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Przed konferencją (M Londynie Maffern u granic sił 
Po przylocie do Chabarowska 

śpi bez przerwy 

Amerykańska delegacja na konf?rence w Londvflie 

MOSKWA, 11. 6. — James Mat
tern przybył do Chabarowska tak 
wyczerpany długim lotem. Iż nie 
mógł nawet udzielić odpowiedzi 
na pytania dziennikarzy. 

Przewieziony do hotelu Mattern 
niezwłocznie zasnął. 

Kiedy Mattern będzie inógł » v 
ruszyć w dalsza drogę, dotychczas 
nie wiadomo, ponieważ śpi w dal
szym ciaxu 1 nikt nie otrzymał od 
niego żadnych dyspozycy], ani In-
iormacyl co do dalszych lego za
miarów. 

MOSKWA, 11. 6. — Według do
niesień radiotelegraficznych w dro--
dze do Chabarowska na skutek de
fektu w motorze Mattern byl zmu
szony do wylądowania w miejsco
wości Sofiiskoie na polowie drogi 
Domiedzy Czyta a Chabarowskie;n. 

Po wylądowaniu lotnik byt tak 
wyczerpany I zmęczony, że nie 
mógł wymówić ani słowa. Prawie 
nieprzytomnego odwieziono go do 
hotelu. 

MOSKWA 12.6. — Te!, wł. — Ja

mes Mattern, który po wspania
łym przelocie oceanu Atlantyckie
go miał wszelkie dane, by pobić re
kord lotu dookoloa świata, obecnie 
z zamiarów tych musi zdezygno-
wać. 

W porównaniu z rekordzistami 
Postem i Gattym pozostaje on już o 
trzy doby za nimi w tyle. Niespo
dziewane międzylądowania wy
czerpały go nietyiko fizycznie, ale 
i nerwowo. 

Mechanicy sowieccy zbadali jego 
aparat, wypełnili zbiorniki z ben
zyną, ta'k, że aparat oddawna stoi 
gotowy do startu, lotnik jednak 
przebywa nadal w swoim hotelu, 
nikogo nie przyjmując. Kiedy wy
leci. narazie niewiadomo. 

Odcinek drogi, która ma teraz 
przebyć, jest niezwykle ciężki. Po
leci on nad morzem Ochockiem, 
znanem wszystkim żeglarzom z nie 
ustannych burz i huraganów. 

W ciągu roku morze Ochockie 
jest zaledwie przez kilkanaście dni 
spokojne i nadające się do przelo
tów. 

)••*•[-

Męczennicy z tuzyc 
pod strasznym terorem Hitlera 

Przed roipocKciem konfertocji angielski premier Mac Donald 
LONDYN, 11. 6. — W związku z 

rokowaniami odbywajacemi sie w 
Londynie pomiędzy gubernatorem 
Pederal Reserve Banku Harriso-
nem, a gubernatorem Banku An
gielskiego Normanem w sprawie u-
stalenia poziomu dolara I funta o-
raz skoordynowania polityki walu
towej. korespondent PAT-a dowia
duje sie, że w rokowaniach tych 
bierze również wybitny udział re
prezentant Francji. 

Rokowania te otoczone sa naj
ściślejsza tajemnicą. Maja one de
cydujące znaczenie i od Ich wyni
ka będzie zależał rozwói sytuacji I 
prac światowe! konferencji gospo
darcze]. 

Przyjazd 
delegacft polskiej 

LONDYN. 11. 6. — Dziś przyby
ło do Londynu dwu dalszych człon 
ków delegacji polskiej na świato
wa. konferencje ekonomiczna dyr. 
Sokołowski z ministerstwa przemy 
*łu 1 handlu i radca M.S.Z. p. Ro
man. 

Dyrektor Rosę jest jedynym je-
•zcze nieobecnym delegatem pol-
•klm na konferencje. 

Rumunia czeka 
„ WIEDEŃ, 11. 6. — Z Bukaresztu 
donoszą: Rząd rumuński przedsię
wziął w Londynie kroki celem od
roczenia na czas nieograniczony 
płatności taty długów wobec An

glii, przypadającej w dniu 15-go 
czerwca. Rząd rumuński moty
wuje swól krok tern, że należy za
czekać na wyniki konferencji lon
dyńskiej. 

Poseł rumuński w Waszyngto
nie Davila oświadczył, że Rumu
nia nie będzie mogła uiścić czerw
cowej raty długów. 
Sprzeczne fendenc e 

PARY2, i : 6. W przeddzień otwar
cia konferencji w Londynie prasa fran
cuska zachowuje dużą rezerwę, rale-
cająć ostrożność 1 podkreślając, że 
Francja, będąc gotową do iaknajdalej 
posunięte) współpracy międzynarodo
wej, nie zamierza iednak poświecić dla 
nie] swych oszczędności ani swe] wa
luty. 

Oświadczenia premiera Daladier t 
ministra Bonneta — piszą dzienniki — 
winny raz na zawsze przekonać opinie 
Światową, tt Francja przeciwstawia się 
bezwzględnie wszelkim koncepcjom tn-
llacyjnym. 

Na konferencji londyńskiej spotkają 
się dwie sprzeczne tendencje, jedna z 
nich test reprezentowana przez stare 
kraje, przywiązane do oszczędności I 
rozważnej tradycyjnej gospodarki, dra 
gą z nich reprezentuje pogląd, iż pie
niądze l kredyt stanowią posłuszne na
rzędzia w zależności od zmiennych 
konjunktur. 

PRAGA. 12.6. — Teł. wł. — W 
dniu 3 maja nadeszły z Niemiec 
smutne wiadomości iż hackenkreuz 
w imieniu 60 milionowego narodu 
niemieckiego rozpoczął krucjatę 
przeciwko najmniejszemu z naro
dów słowiańskich. 150 tysiącom 
Serbów łużyckich. 

Najpierw rozwiązano Związek 
sokolstwa łużyckiego, zamknięto a 
następnie przekształcono na gadzi 
nowa gazetę, pisząca w duchu hit
lerowskim iedyny dziennik łużycki 
..Serbskie Nowiny". wres.icii a-
resztowano ośmiu wybitnych Łuży 
czan, a wśród nich dyrektora 
..Serbskiej Banki Ludowej". dr. 
Czyża, szefa łużyckiei księgarni, 
Janaka. b. prezesa Zw. sokolstwa 
łużyckiego Szajbę, malarza Nowa
ka, profesora Stodenka. b. posła 
Barta i t. d. Wiadomości te wywo 
lały poruszenie i żal we wszyst
kich narodach słowiańskich. 

Obecnie przez oewn^^o obywa
tela czechosłowackiego, który po-

Premjer greki Venlzelos (x) po zamacbu, 
- ) : * : ( -

wrócił ostatnio z wiezienia w Bu-
dziszynie. nadchodzą dalsze wia
domości o strasznym losie a'eszto-
wanych, najlepszych synów Łu-
życ. Wszyscy sa poniewierani fi
zycznie i moralnie, dręczeni w spo 
sób. na jaki stać tytko dzisiejszych 
władców Niecnec. Władze wię
zienne obchodzą się z najwyższy
mi przedstawicielami kultury łu
życkiej. iak z najgorszymi złoczyń 
ca ml, 

Osadzono ich w najciem.feiszych 
i najbrudniejszych celach. Kubły 
asenizacyjne musza sami wynosić 
ze swych cel i to tylko raz n? dzień. 
tak że nieraz przez wiele godzin 
musza siedzieć w strasznym zadu
chu. Ich najbliższymi sąsiada ni w 
celach sa przestępcy wszelkiego 
rodzaju, złodzieje i prostytutki. 

Rodziny ich ciernia nędze. 
Wszystkich aresztowanych zwol 

n.ono z posad zajmowanych / in
stytucjach łużyckich, a na ich miej
sce przydzielono hitlerowców. 

Chmura szarańczy pod Warszawa 
Przelot trwał 80 minut! 

Mobillzac a obrony przed szkodnikami 
Wczoraj rano wydział bezpie- o napastnikach, zwróciliśmy siędb 

o # o 

Zamach na prezydenta Heimwehry 
na ulicach Insbrucku 

WIEDEŃ 12.6. Na przewodniczą
cego Heimwehry dr. Steidlego do-
kjiano wczoraj w Insbruoku zama
chu rewolwerowego. . 

Z przejeżdżającego samochodu 
dano strzał .który zranił dr. Steidle 
w rękę. , , 

Zamachowcy zbiegli. 
Późnym wieczorem w pobliżu 

granicy niemieckiej kolo miejsco
wości Scharnitz znaleziono samo
chód, który odpowiada opisowi au
ta, użytego przez zamachowców. 

Próby odnalezienia właścicieli 
tego samochodu nie dały wyni
ków. 

Numer na aucie, stwierdzający, 
że samochód pochodzi z miejscowo
ści Zirl, wydaje się być sfałszowa
ny. 

W Insbrucku dokonano licznych 
aresztowań przywódców miejsćo-

-> :*:(-

Bomby na szosie 
Nowy zamach hitlerowców austriackich 

wej organizacji narodowych socja
listów. Między innymi ma być a-
resztowany radca miejski Hofer, 
który został uwięziony w chwili, 
gdy przekraczał granice austriac
ką. 

Hofer jest kierownikiem miejsco
wej grupy hitlerowskiej i w ostat
nich czasach jeździł niemal ciągle 
do Niemiec. 

Żandarmeria austriacka zamknę
ła granicę niemiecką. ' 

Minister bezpieczeństwa dr. Fey 
przedsięwziął nadzwyczajne środki 
ostrożności. Kanclerz Doiffuss. któ
ry bawi w Londynie, został natych 
miast powiadomiony telefonicznie o 
zamachu na dr. Steidla. 

W całym kraju panuje nastrój pod 
niecony. Oczekiwane jest podje 
cie przez rząd ostrej walki » ele
mentami hitlerowskiemi. 

: ) * ( -
Z konkursów hipicznych w Warszawie 

BERLIN 12.6. Braro Wolffa do
nosi z Grazu: W niedzielę w nocy 
O jjodz. 10.45 w miejscowości Kirch-
dorf pod Bruckiem wybuchły dwie 
bomby, bezpośrednio przed prze
jazdem aadprezydenta Styrji dr. 
Rintelena, wracającego ze zgroma
dzenia w Grazu. 

W odległości kilkuset metrów od 

miejsca eksplozji szosa była zata
rasowana wozem ustawionym w 
poprzek. Na szczęście szofer zau
ważył w czas przeszkodę i wstrzy
mał samochód na miejscu wybu
chu. Żandarmeria znalazła dwie ru
ry żelazne, użyte przez zamachow
ców do wywołania wybuchu. 

Sprawców dotychczas nie ujęto. 
-):*:(-

Wstrząsająca katastrofa lotnicza 
w oczach 5.000 widzów 

WWDYN 12JŁ Z Chicago dono- spadł z wielkiej wysokości i stanął 
•zą, że na terenach wystawy w płomieniach. 
wszechświatowej wydarzyła się Około 5.000 osób widziało kaia-
jrielka katastrofa samolotowa. strofę. 

Pilot, mechanik i 8 pasażerów Wszelka pomoc była niemożliwa, 
penlosło śmierć na miejscu. aparat przedstawiał bowiem ship 

Samolot odbywał lot okrężny płomieni. Z pod szczątków sunolo-
1 H t e r S t ó i W C ^ w S M n W * » w y < k * 5 * ° l w e e k , M *włoW 1 0 ° -

czeństwa województwa warszaw 
skiego otrzymał alarmujące wiado. 
mości o ukazaniu sie szarańczy na 
terenie powiatów radzymińskiego 
i pułtuskiego. 

Wobec wielkiej ilości szkodni
ków, które grożą zniszczeniem o-
kolicznym polom uprawnym na te
renie tych 2 powiatów, wydział 
bezpieczeństwa zwrócił się o po
moc do oddziałów technicznych 
wojska; które przy współudziale 
okolicznej ludności i policji ma.ą 
zorganizować obronę przed szKOd-
nlkami. 

Wczoraj okoto południa chmura 
szarańczy, lecąca na niskiej wy
sokości ukazała sie nad Grocho
wem. Szarańcza przeleciała od 
strony lasku Wawerskiego w stro
nę utraty, następnie na wieś Nie-
dotrzyn i wreszcie na Rember
tów. 

Przelot szarańczy nad Grocho
wem trwał godzinę i 20 minut. 

Pewna ilość owadów odbiła s:e 
od lecacei masy i obsiadła okch-
czne drzewa i pola. Wobec iednak 
stosunkowo niewielkiej' ilości o-
wadów. które siadły, udało sie lu
dności oczyścić oola i drzewa ze 
szkodników. 

* 
Ostatnie wiadomości nadają ca

łej tej sprawie wręcz odmienny cha 
rakter i przynoszą całkowite uspo
kojenie, zdaje się bowiem, że ma
my tu do czynienia nie z szarańczą, 
a z wielką chmurą zwykłych — 
ważek (libella), które kształtem b. 
przypominają szarańczę. 

Wobec tak sprzecznych relacyi 

jednego i najwybitniejszych fa
chowców P. dr. Czerniewskjego, 
prosząc go o opinje w tej niezwyk
łej sprawie. 

— Wydaje mi sie io wszystko 
mocno nieprawdopodobne, bowiem 
szarańcza u nas w Polsce jest zja
wiskiem prawie że nadzwyczajnem 
i nieomal że nie notowanym. Dośó 
pospolita na południu, do nas mogła 
by trafić jedynie wskutek jakichś! 
wyjątkowo silnych prądów po
wietrznych, któreby ją tu przyi 
gnały. Leci zwykle wielka chmurą. 

Zaznaczam iednak, że niezbyt 
przekonywująco to dla mnie wy
gląda. bardziej prawdopodobną wy; 
daję mi się koncepcja, że sa to po-
prostu ważki, albo Inne owady o 
podobnym do szarańczy kształcie, 
— kończy nasz informator. 
sfleąd po raz pierwszy sygnalizował 
no ukazanie sie rzekomej szarań
czy. 

Przeleciawszy nad Pułtuskiem 
owady skierowały się w stronę po 
wiatu radzymińskiego. gdzie opad] 
ły o kilka kilometrów od Wyszko
wa na polach tamtejszych wieśniai 
ków, zajmując obszar prawie 300 
morgowy. 

Przerażona nawalą ludność przy
stąpiła energicznie do tępienia nie 
pożądanych gości, oblewając zaję
te przez owady zagony — naftą; 
która niszczy nie tylko same owa
dy. ale i ich potomstwo, ścisłe ob
serwacje wykazały jednak, że ma 
my tu do czynienia nie z szarań
czą, a z ważkami. 

Po stwierdzeniu tego faktu, wszd 
dzie zapanował spokój. 

Skazanie bandy 
za fałszowanie pieniędzy 

W sadzie okręgowym ogłoszono 
dziś wyrok w sprawie szajki fał
szerzy dwuzłotówek. Sad skazał 
wynalazcę maszyny do fałszowa
nia monet Stanisława Źelazke na 
6 lat, Stanisława Nowaka .ia 5, 
Franciszka Pawliszewskiego na 3. 
Oskara Szylkego na 3, galwaniza-
tora Zygmunta Stępkowskiego, utó 
ry zajmował sie srebrzeniem mo
net na 4, Stefana BrzozowsK:ego 
na 3. Tadeusza Zduńczyka na 4, 

Aleksandra Białobrzeskiego na 9, 
Lucjana Dętkę na 3. Franciszka Ko
ciszewskiego, herszta koloorterów 
na 4, Józefa Majcherkiewicza na 2, 
Bolesława Marczaka na 2. Fran
ciszka Gude na 2, Stefanie Sętow-
ska. Jana Włodarczyka, Fran
ciszka Zaksa, Kazimierza Kryske-
gc i Alicje Zielińska na rok więzie-

Pozostałych oskarżonych 
wmniono. 

-):*:<-
Niezwykły zarzut 
przeciwko oficerowi 

Dziś na wokandzie wojskowego 
sądu okręgowego w Warszawie, 
któremu przewodniczy major Zna-
mirowski, znalazła się niezwykła 
sprawa. 

Na ławie oskarżonych zasiada 
! por. Roman Szerauc z 28 p. a. I. w 
Dęblinie. 

Akt oskarżenia zarzuca mu, iż 
l wbrew obowiązującym przepisom 
wziął ślub, nie uzyskawszy na to 

i zezwolenia swoich władz przeło-
I źonych. 

Drugim punktem aktu oskarże
nia jest samowolne oddalenie się z 
oddziału, wrsszcie kradzież walizki 
Seweryna Butryma. 

Fantastycznie hrzmi ostatni za
rzut, oparty na doniesieniu p. Bu
tryma. nieznanego reżysera z War
szawy. P. Butrym, odbywając służ
bę w 28 p. a. !., zaprzyjaźnił się z 
oskarżonym, u którego pozostawił 
starą walizkę. Ile prawdy jest w 
tern doniesieniu, wykaże tocząca się 
rozprawa. 

Zdobywa puharu „Euressu Porannego" pan Wickennagen 

!*#»' W obliczu śmierci 
6 0 0 rybaków syberyjskich 

MOSKWA, U. 6. — Na Syberii 
północnej szalał huragan śnieżny. 
W miejscowości Igarki (dorzecze 
Jenlsieju) 6 parowców i kilkanaście 
żaglowych statków rybackich zo
stało zerwanych z kotwicy i zagro
żonych jest przez lody aa. rzece, 

600 rybaków znajduje sie w nie
bezpieczeństwie. Wysiano ekspe
dycję ratunkowa oraz samolot wy 
wiadowczy na poszukiwanie 4 ża
glowców, których los nie Jest do
tąd zn any. 

/ 
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Nagle zerwanie kongresu 
po krytyce działalności katolików przez Papena 

BERLIN; i:. 6. — Na kongresie 
niemieckich katolickich związków 
czeladniczych w Monachium wice
kanclerz Papen wygłosił przemó
wienie. w królem krytykował dzia
łalność katolickiego społeczeństwa 
po przewrocie w rolni 1918. zarzu
cając ograniczenie sie wyłącznie 
do polityki defensywne], polegaia-
cei na zdobywantu sukcesów par
lamentarnych. 

Im prędzej — powiedli Papen — 
katolicyzm w Niemczech zorganizowa
ny w stronnictwo polityczne, wyrzek
nie S'« form. odpowiadających ideolo
gii liberalizmu, tern łatwiejszy będzie 
proces lego duchowego zespolenia z 
formami ogólno - narodowemi I tern 
mu ej będzie powodów do podejrzeń, 
Jakoby pod płaszczykiem 'katolicyzmu 
kryły sic Jakieś dąinoscl separaty
styczne w postaci nowych ugrupowań 
politycznych. 

BERLIN, II. 6. — Kongres kato
lickich związków czeladniczych zo 
stal dziś przed przewidzianym ter
minem zerwany. W związku z 
tem przewidywane na dziś uro

czystości zostały odwołane. 
Policja polityczna zakazała ucze

stnikom występowania w Ich mun
durach (koszule kolorowe poma
rańczowe). Delegaci, rekrutujący 
sie z całej Rzeszy, którzy mieli 
wyjechać dopiero w poniedziałek 
specjalnemi Dociągami do swoich 
miejsc zamieszkania, opuszcza Mo
nachium jeszcze w ciągu dzisiejszej 
nocy. 

BERLIN, Ił. 6. — Nagłe rozwią
zanie kongresu katolickich czeladni
ków w Monachium poprzedziły po
ważne zaburzenia I starcia uliczne 
pomiędzy członkami zjazdu, a na
rodowymi socjalistami. 

Starcia powtarzały sie w ciągu 
soboty I w nocy z soboty na nie
dziele, przyczem pogotowie alar
mowe policji wielokrotnie Interwe
niowało. 

Organizacje szturmówek narodo
wo - socjalistycznych urządziły 
dziś manifestacyjny pochód przez 
ulice Manachjum. demonstrując 
przeciw kongresowi. 

Wydarzenia w Monachium wy- padek nagłej śmierci prezesa orga-
wolaly wielkie wrażenie. W mie- nlzacjl czeladników z Ofenbachu, 
ście krążą pogłoski, że zjazd nie od- prof. Zinsera, który podczas nabo-
był sie bez ofiar. Według „Telegr. żeństwa uległ dziś nagiemu atako-
Union" chodzi tu o tragiczny wy- wi apoplektycznemu. 

P. John Francis Coudahy 
ambasadorem St. Zjednoczonych 

^ w Warszawie 

-)*(-
Do obozu karnego 

cały zakład wychowawczy 
BERLIN, 1*.. 6. — W miesteczku 

brandenburskiem Wolzig zamknię
to,żydowski zakład wychowaw
czy. przyczem zarówno wycho
wanków. jak i kierowników zakła
du aresztowano i odstawiono do 

bozu koncentracyjnego w Ora 

nienbaumle. 
Biuro Conti donosi, że w czasie 

rewizji przeprowadzonej w zakła
dzie skonfiskowano broń, amtin:-
cie oraz dokumenty, świadczące, iż 
zakład pozostawał w kontakcie z 
partją komunistyczna. cbozu koncentracyjnego w Ora- pa 

Sfahlhelmowcy w Paryżu 
na emigracji polityczne] 

Hełmu Stalowego, którzy szukają 
we Francji ucieczki przed prześla
dowaniami hitlerowców. 

PARYŻ, II. 6. — W Paryż-u po 
lawiły sie nowe rzesze emigran
tów politycznych z Niemiec 

Sa to członkowie organizacji 
" ) : * : ( • 

Przerażające i obrzydliwe 
postępowanie hitlerowców wobec Żydów 

ludności żydowskiej przerażającem 
i obrzydliwem. 

Tak okrutna polityka — stwier
dził mówca — narazi Niemcy na 

WASZYNGTON. : i . 6. — W se 
nacie odbyta się dyskusja na temat 
prześladowania Żydów w Niem
czech. 

W ozasie debaty zabierali głos 
lenatorzy Robinson, przywódca de
mokratów. Copeland i WalsH rów
nież demokraci, wreszcie Metcalf i 
Hatfield republikanie; 

Omawiając ostatnie wypadki w 
Niemczech sen. Robinson nazwał 
postępowanie -hitlerowców wobec 

utratę międzynarodowego prestiżu 
i stosunków handlowwych. 

W przemówieniu swem Robinson 
powoływał sie na cytaty z mów 
Hitlera i Goebbelsa, charakteryzu
jące program polityczny stronaic-
twa rządzącego w Niemczech. 

-):*:(-
Uprowadzenie księdza 

przez hitlerowców z Austrii 
WIEDEŃ, i'-. 6. — Jfetehspost" 

donosi z Ilallcln w Salzburgu o u-
prowadzeniu kapłana katolickiego 
ks. Jana Neumana przez bawar
skich narodowych socjalistów. 

Do ks. Neumanna, który miesz
kał na terytorium Austrii tut nad 
granica bawarska, zgłosił sie pe
wien chłopiec z prośbą, by ksiądz 
odął sie poza granice do umierają
cego turysty, który pragnie n/zed 

śmiercią wyspowiadać sie. 
Ks. Neumarm. mimo ostrzeżeń, u-

dało sie za chłopcem, mówiąc: „ja
ko kapłan, musze pójść". Od tej 
chwili ks. Neumann nie powrócił. 

„Reichspost" przypuszcza, że zo 
stał on zawleczony do obozu kon
centracyjnego. Wezwanie do u-
mierajacego było podstępem ze 
strony narodowych socjalistów. 

-:-:—:-!-Zamach rewolwerowy 
na prze wódce Heimwehry w Insbruchu 
WIEDEŃ. 1). 6. — Na przewód-1 kszyło szybkość, unikając pości-

nlczącego Heimwehry dr. Steldle gu. Numeru auta nie dało sie 
został dziś w Insbrucku dokonany j stwierdzić, ponieważ tabliczka by-
zamach rewolwerowy. Z przejeż
dżającego auta dano strzał, który 
zranił dr. Steldle w rękę. 

ła widocznie rozmyślnie zatarta. 
Przypuszczała, że zamach zor

ganizowany został przez narodo-
Po dokonaniu zamachu auto zwie1 wych socjalistów, 

CZYTAJCIE K|||0 

WASZYNGTON, li. 6. — Senat 
zatwierdził nominację Johna Fran
cisa Coudahy na stanowisko amba
sadora Stanów Zjednoczonych w 
Polsce. 

P. Coudahy jest z zawodu adwo
katem oraz handlowcem, współwła
ścicielem wielkiej firmy Coudahy 
Pahing Co. Studja ukończył w zna. 
nych uniwersytetach amerykań
skich Harward oraz Wisconsin. 

W czasie wojny odznaczył sie w 
walkach na froncie francuskim, na
stępnie uczestniczył w ekspedycji 
amerykańskiej do Archangielska. 
Jest autorem interesujących ksią
żek, poświeconych wspomnieniom 
wojennym. 

P. Coudahy jest zawołanym my
śliwym, odbył szereg egzotycznych 
wypraw myśliwskich 

- ) * { -

Przyjaciele z Jugosławii 
przybyli wczoraj do Polski 

Prezes August Zaleski 
w sprawach bankowych w Londynie 

LONDYN, 1.'. 6. — Do Londynu leski, którego pobyt w Londynie 
przybył dziś prezes banku handlo- potrwa kilka dni i ma na celu za-
wego w Warszawie b. minister cieśnienie kontaktu z angielskim 
spraw zagranicznych o. August Za bankiem handlowym. 

") :* :(-

Kpt. Skarżyński w Buenos Aires 
witany uroczyście na lotnisku 

te Video LONDYN, l i . 6. — Kpt. Skarżyń
ski wystartował dziś o godz. 10-ej 
według czasu lokalnego z Porto 
Allegro do Buenos Aires. 

Około południa samolot kpt. 
Skarżyńskiego widziany był nad 
aerodromem wojskowym w Mon 

O godz. 15 wg. czasu lokalnego 
kpt. Skarżyński wyładował w Bue
nos Aires, witany uroczyście przez 
delegatów rządu 1 władz woj
skowych oraz przez posła polskie
go p. Mazurkiewicza. 

Bolesław Kon 
laureatem konkursu wiedeńskiego 

WIEDEŃ, II. 6. — Pierwsza na-1 tepianowej w Wiedniu przyznana 
groda w kwocie 3000 szyi. na mie- f została pianiście polskiemu Bole-
dzynarodowym konkursie gry for-' stawowi Konowl z Warszawy. 

) : * : ( 

Sevilla—Port orico 
I etap lotu Hiszpanów 

PARYŻ, l i . 6. — Z Madrytu do-, villi do Kuby. według nadeszłej tu 
noszą, że obaj lotnicy hiszpańscy. 
kapitan Berberan i porucznik Col-
lar, którzy wczoraj o godzinie 4-ej 
min. 45 rano wystartowali z Se-

depeszy iskrowej, wyładowali dziś 
oo południu w St. Juan na wyspie 
Portorico. 

Akcja antyhitlerowska 
w całej Czechosłowacji 

PRAGA. 11.6. — Władze bezpie
czeństwa przeprowadziły rewizje 
W lokalu niemieckiej organizacji 
studenckiej „Germania", jak rów
nież w lokalach innych organizacyj 
niemieckich. 

W czasie rewizji skonfiskowano 

znaleziona korespondencje I dru
ki, lokal „Germanii" opieczętowa
no. W rezultacie rewizji zaaresz
towany został prezes „Germanji" 
Schwab, były prezes te] organiza
cji Koehler znajduje sie od pewne
go czasu w wiezieniu śledczem. 
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BfROWIKA TELEGRAFICZNĄ 
SZYKANOWANE ŻYDÓW 

Prezydent policji w Dortmund zam
kną! istniejący tam związek samodziel
nych żydowskich rękodzielników. 

USUWANIE KOBIET Z PRACY 
Gmina miasta Oberhausen wypowie

działa wszystkim swoim urzędniczkom 
i pracowniczkom pracę, angażując rów 
nocześnie na ich miejsca sity męskie. 

ZGON GUSIEWA 
W Moskwie zmarł jeden z najstar

szych bolszewików Gusiew, b. kierow
nik polityczny czerwonej armii, ostat-
nio cztonek prezydium Kominternu. 

UROCZYSTOŚCI W BEYREUTH 
Uroczystości wagnerowskie w Bey-

reutli rozpoczną sie w dniu 21 lipca 
przedstawieniem „Śpiewaków Norym
berskich" 1 będą zakończone w dniu 16 
sierpnia. 

PODZIĘKOWANIE OOERINOA 
Mussclini-otrzymał od premiera pru

skiego Goerhtga depeszę, wyrażającą 
podziękowanie za słowa, uznania dla 
polityki Niemiec w mow> premiera, 
wygłoszonej w dn. 7 b. m. 
NOWY STEROWIEC NA MIEJSCE 

-ACRONA" 
Z Waszyngtonu donoszą, ze komisja 

śledcza, która, badała przyczyny kata
strofy sterowca „Acron", postanowiła 
zalecić kongresowi budowę nowego 
sterowca. 

ARESZTOWANIE 
DZIAŁACZKI NIEMIECKIEJ 

Kierowniczka niemiecko-narodowej 
organizacji na Śląsku Opolskim, Irena 
Wrege aresztowana została wczoraj z 
powodu agitacji przeciw obecnemu re-

îme'owŁ 

KRAKÓW, l:. 6. — Ddziś przy
była do Polski wycieczka parla
mentarzystów jugosłowiańskich. 

W skład wycieczki wchodzą minister 
Grga dr. Andjelinowic, członek obec
nego rządu iugostowlańskiego, poseł 
do Skupcziny I prezes porozumienia 
parlamentarnego polsko - jugoslowiali-
sklego, Veirzan dr. Jankovic," b. mini
ster. Frań. dr. Novak. wiceprezes se
natu, Rosta dr. Popovic, drugi wicepre
zes Skupczlny, Momeilo dr. Ivkovic, b. 
minister Nikola Preka, b. minister Bo
gumił dr. VosnJak, b. poseł Jugosło
wiański w Pradze, dr. Dragoljab Evre-
movlc. sekretarz Skupcz.iny, Antę Ko-
vac, sekretarz Skupczmy, Zvet<nar 
Tomic. Frań. hr. Kukuljeytc, Sakcińskl, 
senator, prof. Salih Bałic, Dymltrje Pc-
povlc, b. poseł Ludevit dr. Pivka, Pe-
tar Cirllc, senator Michajlo Zlvance 
vie, prezes porozumienia prasowego 
polsko - Jugosłowiańskiego, dr. Niko
la Kisielevic, poseł do Skupczmy, DJor-
dje Parałmcski, duchowny prawosław
ny, Omer KaJmanovlc, b. attache pra
sowy w Berlinie. 

Pociąg wiozący wycieczkę parla
mentarzystów przybył o godzinie 
16,35 na stacje graniczną Zebrzydo
wice. Na spotkanie gości wyjecha
ła do Zebrzydowic delegacja człon

ków komisji spraw zagranicznych 
Sejmu. 

O godz. 18.47 pociąg przybył «a 
Krakowa. Wzdłuż peronu usta
wiona była kompania związku re
zerwistów 1 kolejowego przyspo
sobienia wojskowego. 

Pos. dr. Dybowski przedstawił 
parlamentarzystów Jugosłowian • 
skich zebranym na dworcu przed
stawicielom władz, poczem gości 
powitał imieniem tow. polsko - ju
gosłowiańskiego prof. Walter, któ
ry przemówienie zakończył okrzy« 
kiem na cześć Jugosławii, podję
tym entuzjastycznie przez zgroma
dzonych. Orkiestra kolejarzy kra
kowskich odegrała hymn jugosJoi 
wiański. 

Na powitanie odpowiedział mini
ster Andjelinovic, który na wstę
pie zaznaczył, iż Jugosłowianie 
znajdują sie w sercu Polski u gro
bów Adama Mickiewicza i Tadeu
sza Kościuszki. Na zakończenie 
mówca przypomniał wezłjr przyja
źni łączące oddawna Polskę I Ju
gosławie i wzniósł gorący Okrzyk 
na cześć Polski. 

Z dworca goście odjechali do ho
telów. 
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Zakończenie lofu 
im. ś. p. kpt. Żwirki 

KRAKÓW, I I 6. — Dziś na lot
nisku cywilnem aeroklubu krakow
skiego na Rakowicach odbyła sie 
uroczystość 5-cio lecia aeroklubu 
krakowskiego, zorganizowana pod 
protektoratem ministra komunikacji 
inź. M. Butkiewicza. 

O godz. 14.30 po przemówieniu 
prezesa aeroklubu krakowskiego 
inż. Bobkowskiego odbył sie 
chrzest 4-ch samolotów szkolnych 
aeroklubu krakowskiego, a następ
nie rozdano nagrody absolwentom 
kursu lotniczego. 

O godz. 14,35 wylądował pierw
szy samolot należący do aeroklubu 
krakowskiego z obsadą braci Cha
łupników, biorący udział w locie 
5-tym południowo - zachodnim im. 
kpt. Żwirki, przebywszy trasę dzi
siejszą Lwów — Dębica — Kato

wice — Nowy Sącz, Nowy Targ — 
Kraków. 

Następnie kolejno lądował]: p. 
Kasprowski o godz. 14.58, inż. 
Drzewiecki o g. 15.50, por. Prona
szko o g. 15.51, pil. Sołtykowski o 
godz. 16.15, kpt. Małecki o godz. 
1-6,21, por. Gazdzik o godz. 16.22, 
inż. dr. Piotrowski o godz. 16,53 I 
w minutę po zamknięciu lądowa
nia t. j. o godz. 17-ej inż. Korbel. 

O godz. 18-eJ odbyła sie próba 
regularności lotu na trójkącie: lot
nisko rakowieckie — kopiec Koś
ciuszki — kopiec Krakusa, dla ucze
stników 5-go lotu południowo-za-
chodniej Polski. 

Na zakończenie trzy myśliwskie 
samoloty wojskowe kpt.Baiana po
pisywały sie akrobacją powietrzna! 
wobec łiczoie zebranej publiczno
ści. ):*:( 

29 koopęrafystów przed sadem 
za defraudację 14 mili. rubli 

MOSKWA, l i . 6. — W Moskwie 
rozpoczął sie proces 29 koopera-
tystów. którzy w roku 1932 popeł
nili najrozmaitsze nadużycia na o-
gólna sumę około 14 milionów ru
bli. 

Odpowiadają oni z art. sow. ko
deksu karnego, mówiącego o 
„kontrrewolucji gospodarczej" i 
przewidującego w takich wypad. 
kach karę śmierci. 
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Zamach pod Tyfllsem 

na dwu Gruzinów komunistów BUKARESZT, l\ 6. W kolach tutej
szej emigracji gruzińskiej otrzymano 
wiadomość o zamachu, dokonanym na 
sekretarza zakaukaskiej partji komuni
stycznej Beria orai na pierwszego se
kretarza komunistyczneł partii Gruzii 
Chackiewicza. Zamachu dokonano na 

-):*:(-

drodze wojenno gnizriłiskiej, kiedy obyw 
dwaj dygnitarze jechali samochodem 
z Wlodykaiikazu do Tyfllsu. 

Chackiewicz został zabity, natomiast 
jego towarzysz ocalał. Władze wszczę
ły energiczne dochodzenie celem uję
cia sprawców krwawego zamachu. 

Uratowany od śmierci 
przez wreczne pióro Zakończone zostało śledztwo w spra

wie umiłowania zabójstwa na przystani 
„Vistula", gdzie pomocnik ekspedyto
ra towarzystwa żeglugi, 42-letni Mie
czysław JCotowski, kilkoma strzałami 
z rewolweru usiłował pozbawić życia 
nadkontrolera Eugeniusza Rawetta. 

Przyczyną krwawego czynu była 
zemsta za usuniecie Kotowskiego 1 
przystani, który zgłosił sie do pracy 
w stanie nietrzeźwym. 

Akta sprawy po zakończeniu śledz

twa zostały wręczone prokuratorowi, 
Firstenbergowi. Kotowski będzie odpo
wiadał przed sądem za usiłowanie za
bójstwa z premedytacja, 

W czasie dochodzenia wyszedł na 
jaw nieznany dotychczas szczegół. 
Mianowicie Kotowski strzelając do Ra
wetta, trafił go v ramie 1 reke, trzecia 
kula skierowań w serce oślizgnęła s!« 
o wieczne pióro, które miał w kiesze
ni I przeszła bokiem, co uratowało 
Rawetta od niechybnej śmierci. 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
Charakterystyczna brózda miedzy brwiami 

przypomniała wreszcie Grajnertowl wszystko. 
— Toć ja wiem już — rzekł nagle — kim pan 

jest. Jakże mogłem nie spostrzedz odrazu. 
Gospodarz podniósł twarz. Mądre oczy zabły

sły ognikami wesołości. , 
— O! Czy być może?! Ja natomiast nie wierr 

jeszcze o panu nic. 
— Pan jest Maurycy Lebay. Autor prześlicznej 

powieści o „Dziwnym Człowieku" I kilku innych 
prawdziwych arcydzieł współczesnej literatury. 
Czy tak? 

— Bo ja wiem.... Trudno mi odpowiedzieć czy 
są to arcydzieła. W każdym razie istotnie — jestem 
Maurycy Lebay. Jeżeli panu to nie przeszkadza — 
eapijmy sie tego wina. 

Nalał kieliszki. 
A po chwili, przełknąwszy spory haust ze srna 

kiem i zadowoleniem: 
Miło mi poznać jednego z czytelników. Czy 

nak w tym charakterze pan hi przybył? 
Nie. Ale również — nie w charakterze wła> 

mjpvacza. 
I jakjaś. pikjyffl rntrrniiTi 

— Tak. Głód mnie przyprowadził. 
— Czyż nie mógł pan wybrać jakiegoś Innego, 

bardziej renomowanego zakładu gastronomicznego? 
Ach, przepraszam... Może brak pieniędzy? 

— Nie. Pieniędzy mam jeszcze trochę. 
— To ciekawe. W takim razie — nie rozumiem. 

To jakaś sytuacja dziwna. 
— Bardzo dziwna historja. Jestem pewien, że 

mogłaby ona być tematem dla pana. Tematem do 
niezwykłej powieści. 

Gospodarz uśmiechnął sie. 
— Nie pisze już powieści. To — po-pierwsze. 

A po-drugie: nie wierze w tematy dostarczane mi 
przez czytelników. To, co wydaje sie wielce intere
sujące dia naszych nerwów w chwili gdy przeży
wamy. jest nudne lub głupie dla nerwów cudzych, 
nie nastrojonych według tego samego kamertonu. 
Pan rozumie? Publiczność nie lubi przeżyć jed
nostki, choć sama z jednostek sie składa. 

Czyż doprawdy będzie pan czytał powieść o 
tem, jak Frania X. straciła kochanka Józia Y. I bar
dzo z tego powodu płakała. Może sie nawet otru
ła.... 

To sic nadaje do kroniki drobnych wypadków... 
— Mój wypadek nie jest drobny. Jest w tem 

coś doprawdy niezwykłego. Sądzę, że czegoś po
dobnego pisarz nie umiałby wymyślić... 

— O! To brzmi intrygująco! Zdarzyło sie pa
nu coś. czego nie można wymyśleć! 

— Tak mi się wydaje. 
— No, niechże więc pan napije się ze mną. Za

raz przyniosę drugą butelkę. Wina na szczęście 
""•m dafói Blfl P™*^ rt, sbo£bx S3.caja, ągc opo, 

władania. 
— Nie braknie panu również I cierpliwości do 

słuchania — dodał Grajnert. — Jeśli jednak nie pi
sze pan już powieści, jak słyszę — pocóż opowia
dać. Mnie to nie bawi. Dla mnie są to sprawy zbyt 
świeże, aby mogły bawić..™ 

— Nie piszę powieści, a piszę teraz scenariusze 
filmowe. Tak, panie. Widzę, że chociaż czytał pan 
to i owo z naszej literatury, nie wie pan o skandalu 
jaki zdarzył się miesięcy temu 10 w Paryżu. Oto tu 
obecny Maurycy Lebay. powieściopisarz i drama
turg, do niedawna członek akademii, oświadczył, że 
zrywa z literaturą drukowaną I oddaje się na służbę 
X-tej Muzy. 

Zostałam wyklęty, ale — odtąd żyję dobrze 1 
bawię się dużo lepiej... Pan lubi kino? 

— Sądzę, te jestem autorem najlepszego, najcie
kawszego scenariusza w świecie — odrzekł Graj
nert z uśmiechem. 

— Co? Nie rozumiem? Jakiż jest Jego tytuł? 
Kim pan jest? 

— Fihn mego życia »le ma tytułu. Nie jest Je
szcze zrealizowany do koflca. Ale kręci się. Kręci 
się wciąż. Nawet w tej chwili I niech mi pan 
uwierzy, że..„ 

Gospodarz uczynił niezrozumiały grymas usta
mi i przerwał: 

— Przepraszani. Mówi pan i tajemniczo i liry
cznie i z patosem... *A wszystko razem — niezrozu
miale. Niech pan się nie gniewa, ale muszę pana u-
przedzić, że znajduje sie pan w okolicy, Irtóra przed 
kilkunastu zaledwie godzinami przeżyła wielki 
KSiUaSa Wszyscy żyjemy, pod. . jjewnem S/Iiii-

niem I... to pana niezrozumiałe mowłeilie, to ukaza
nie się po cocy w obcym domu... Ha, ha.> Pan inie 
ma pojęcia Jak łatwo możnaby sądzić, i e jest pan 
tym nieszczęśnikiem, który właśnie wczoraj.... 

...uciekł ze szpitala wariatów — dokończył GTaJ-
nert spokojnie. 

— Właśnie... Ha, ha.- Tak właśnie. Przypom
niało mi się to, gdy pan zaczął mówić o tem kręce
niu... Niech pana to nie obraża, ale doprawdy, ta 
ucieczki, jest wydarzeniem dnia dla całej okolicy.-

Grajnert milczał, spokojnie patrząc w oczy czło 
wieka, który traktował go najwyraźniej z pobłaża
niem. 

— Ja właśnie Jestem tym wariatem — powie
dział wreszcie spokojnie i sięgnął po kieliszek z wl-
nei:.. 

Gospodarz rzucił wzrokiem przed siebie. Ur#ał 
rozpoczęte zdanie. 

— Pan jest tym warjaitem? 
— Tak. To ja uciekłem ze szpitala. To mnie ścigają.... 
Zapanowało milczenie. 
Grajnert patrzał prosto w oczy człowieka, któ

ry nie wedział co teraz powiedzieć. 
...ale, jak pan widzi, jestem warjatem spokoj

nym. Byłem głodny.... Uciekam od kilkunastu, ach 
nie — od kilkudziesięciu już godzin... Głodny, wre
szcie w strachu... Ścigany przez ludzi i przez ty
siąc niespokojnych myśli... To jest mój film. Mój 
scenariusz, mistrzu.... 

„Misrrz" słuchał. Oczy Jego nie wyrażały nic, 
Miały teraz za zadanie przyglądać sję uważnie... 

itio. oj 

1WKP 



o 

Złote gody z nauką 
W służbie prawdy dziejowej 

Z Poznania dochodzi nas wieść, 
ifce-w dniu 14 b.m. w auli uniwersy
teckiej odbędzie się uroczysty ob
chód bu uczczeniu pięćdziesięciole
ci* pracy naukowej profesora Uni
wersytetu Poznańskiego dr. Broni
sława Dembińskiego. 

Szadka ta uroczystość złotych 
godów z nauką nie ograniczy sie 
napewno do lokalnego święta u-
czerai poznańskiej, ale ze względu 
na osobę Dostojnego Jubilata, po
wszechnie znanego w kolach nau
kowych i politycznych w kraju i za
granica, wywoła żywy oddźwięk 
twe wszystkich ogniskach życia u-
mysłowego. 

Dzisiejszy Jubilat urodził się w 
J858 r. w rodzinnym majątku Małej 
Komorze na Pomorzu, gimnazjum 

' ukończył w Poznaniu, doktorat zaś 
filozofii uzyskał na Uniwersytecie 
[Wrocławskim. 

Młodego uczonego pociągają po 
sziłkiwania archiwalne, którym też 
oddaje sie. najpierw w Krakowie, 
następnie zaś w Wiedniu, a zwła
szcza w Rzymie, skąd wywozi bo
gaty plon naukowy. Habilituje się 
na Wszechnicy Jagiellońskiej z hi-
stanji powszechne] i tu w 1887 r. 
obejmuje wykłady, wkrótce zostaje 
"profesorem nadzwyczajnym, a po 
Śmierci Ksawerego Liskego w 1892 
i. obejmuje katedrę historii powsze
chnej na Uniwersytecie lwowskim. 
iw 1897 r. zostaje profesorem zwy
czajnym, w rok później dziekanem 
wydziału filozoficznego, a w r. 
1907ra osiąga najwyższą godność 
magnificencji rektora Wszechnicy 
Jana Kazimierza we Lwowie. 

Rrof. Dembiński jest czynnym 
członkiem Polskiej Akademii U-
miejętności i towarzystw nauko
wych we Lwowie i Warszawie a 
prezesem T-wa Przyjaciół Nauk w 
Poznaniu. 

Przed woiną ppslował do sejmu 
krajowego we Lwowie i parlamen
tu austriackiego w Wiedniu, piasto
wał też mandat poselski do Sejmu 
Ustawodawczego w odrodzonej 
Polsce, a w r. 1918 powołany zo
staje na stanowisko podsekretarza 
stanu w Ministerstwie W. R. i O.P. 
i pozostaje na tern stanowisku do 
końca 1920 r. 

Następnie w ciągu trzech lat wy
kłada historię nowożytną na Uni
wersytecie Warszawskim, a od r. 
1923 w Poznaniu. 

W ciągu pracowitego swego ży-1 

wota prof. Dembiński odbył liczne 
podróże naukowe do wielu centrów 
życia umysłowego Europy, zbiera
jąc w bibliotekach i archiwach ma
teriały do dzieiów rozbiorów Pol
ski. Zużytkował je następnie w 
kapitalnem dziele „Źródła do dzie
jów drugiego i trzeciego rozbioru 
Polski". 

Oprócz tego dzieła i setek arty
kułów, rozpraw • broszur, druko
wanych bądź w specjalnych czaso
pismach, bądź wydawanych w o-
sobnych odbitkach z najwainiej' 
szych prac prof. Dembińskiego wy
mienić należy: „Rzym i Europa 
przed rozpoczęciem trzeciego okre
su Soboru Trydenckiego" (Kra
ków 1890 r.). „Rosja, a rewolucja 
francuska" (Kraków 1896 T.), „Le 
genie politiąue de Catherine II" 
(Lwów—Paryż 1912 r.), „Polska 
na przełorrjie" (Lwów 1913 r.) — 
książka, która rozeszła się w cią
gu zaledwie kilku miesięcy — i 
wreszcie „Z dziejów i życia naro
du" (Lwów 1913 r.). 

Prof. Dembiński nie należał nig
dy do tego typu uczonych, którzy, 
zerwawszy wszelki kontakt z bie-
żącem życiem, zasklepiają się wy
łącznie w ciasnych ramach swej 
specjalności. Obdarzony umysłem 
wszechstronnym i badawczym, o 
bogatej skali zainteresowań, nie po
zbawiony żywego nerwu społecz
nego, mówca barwny i pełen tem
peramentu — prof. Dembiński chę
tnie poświęcał swój czas i talent 
także działalności politycznej.' 

Przez długie lata przewodził Pol 
skiej Grupie Unji Międzyparlamen
tarnej i jej delegacjom na doroczne 
kongresy w stolicach europejskich 
i za Oceanem, umiejąc zawsze z 
taktem godzić wewnętrzne rozbie
żności, salwować interes Polski w 
przetargach międzynarodowych i 
zdobywając na tej arenie oprócz 
powszechnego szacunku i uznania 
żartobliwy lecz pochlebny i jakie 
charakterystyczny tytuł „le vieux 
charmeur polonais". 

W uciążliwym objeździe Polonii 
amerykańskiej w 1925 r. porywał 
tysiączne tłumy naszych rodaków 
pełnem polotu słowem. Pjzed pa
ru laty wybrany został prezesem 
Międzynarodowej Unji T-wa Przy
jaciół Ligi Narodów. 

Od 1931 r. prof. Dembiński wy
cofał się z życia politycznego, nie 
oznacza to jednak osłabienia tętna 

jego działalności. 
Kontynuuje dalei swe prace nau

kowe, nie uchyla się od ciężkich 
misyj zagranicą, uczestniczy w pra
cach międzynarodowego komitetu 
nauk historycznych, bierze udział 
w międzynarodowych kongresach 
historycznych i nawet w r. b. — 

w swoim roku jubileuszowym prze 
wodniczyć będzie w sierpniu mię
dzynarodowemu kongresowi histo
rycznemu w Warszawie. 

W dniu Jego uroczystego święta 
z całej Polski popłyną ku Niemu 
najszczersze życzenia. 

Ad multos annosl 

„Miłosne etapy" 
W Paryżu ukazała się powieść 

pt. „Etapy miłosne". Autorka jej, 
młoda powieściopisarka, nie długo 
zażywała autorskiej dumy. 

Bo oto dano jei znać, że książkę 
obłożono aresztem i wytoczono 
sprawę sądową. 

O co? 
Okazało się, że przed dwudzie-

io nie plagiat 
stu laty pewien pułkownik francu
ski napisał książkę pod tym samym 
tytułem i teraz, obrażony, broni 
swych praw. 

Ale na rozprawie sądowej skar
gę pułkownika odrzucono. Sąd sta
nął na stanowisku, że „Etapy mi
łosne" to tytuł tak mało oryginalny, 
iż każdy posiada do niego prawo. 

Twarz, chód i charakter 
z tajników psychologii 

P o powrocie z zagranicy 
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Po dłuższym pobycie w Stanach Zlednoczonycb, Anglii I Francji powrócił 
•flesdal do Warszawy prezes zwlązk u obrońców Ojczyzny gen. GóreckL 

Na zdjęciu gen. Górecki przechodzi przed frontem kompanii honorowe). 

„Twarz jest zwierciadłem duszy" 
— twierdzenie to jest tak oczywi
ste, że przetrwało wieki i nigdy ni
komu nie przyszło na myśl, by pod 
dawać ie w wątpliwość. Przeciw
nie nawet, na fiziognomice, na nau
ce o rysach twarzy opierają się 
próby charakterologji, określania 
cech psychicznych właściciela twa
rzy. 

Już w mowie lAitocznej mówi się 
o twarzy smutnej, wesołej, ponurej, 
pogodnej, o dobrodusznym i złym 
wyrazie twarzy, o rysach szlachet
nych i t p. Czyż przez to nie chce
my powiedzieć, że człowiek, który 
ma ponury wyraz twarzy posiada 
również ponury charakter, t. j . zły 
i przewrotny? 

Oprócz rysów twarzy zwraca
my jeszcze uwagę na inne cechy fi
zyczne, które mają być odzwier-
ciadleniem psychicznych właści
wości człowieka. Obserwujemy rę
ce — stąd chiromancja, studiujemy 
pismo — stąd grafologja, zwracamy 
uwagę na sposób i styl formułowa
nia myśli, na brzmienie głosu. 
Wydaie nam się, że nie sposób, by 
człowiek nie uzewnętrznił sie w 
jednej z tych cech. 

Wielką sensacją w dziedzinie 
charakterologji są nowe badania 
psychologa berlińskiego dr. Wolffa. 
Udowodnił on w niezwykle intere
sujących eksperymentach, że wszy
stkie te cechy, które rzekomo sa 
zwierciadłem duszy nie mówią 
prawdy. Służą one raczej do za
ciemnienia, zakonspirowania obra
zu naszej psychiki. Tylko w spec
jalnych warunkaoh, przy użycia 
pewnych chwytów psychologicz
nych udaje nam się ujawnić na pod
stawie rysów twarzy właściwe ob
licze duszy. 

Oto kilka ciekawych doświadczeń 
dr. Wolffa: 

U wszystkich osób, które w cią
gu ostatnich la* badał psychologicz 
nie, robił niespostrzeiefiie zdjęci* 
fotograficzne profilu twarzy. Zdj*r 
cia te. pozbawione zapomocą retu
szu szczegółów, przedstawiał jako 
czarne sylwetki, w otoczeniu kilku
nastu innych zdjęć, osobom bada
nym, i pytał, do kogo one należą. 
Jeśli osoba badana nie rozpozna
wała własnej sylwetki, pytał da
lej, jaki typ człowieka może przed
stawiać nierozpoznana sylwetka, 
co można powiedzieć o niej samej 
i o jej charakterze. 

Równocześnie wykonywał jesz
cze inne doświadczenia. U każde] 
osoby robił odbitki dłoni, również 
niespostrzeżenie, pod pozorem ja
kiegoś fikcyjnego doświadczenia. 
Przedstawiając je potem w otocze
niu innych prosił o opisanie cech 
charakterystycznych właściciela 
dłoni. 

Nadio każdej osobie opowiadał 
iedną i tę samą historyjkę i prosił 
o powtórzenie jej. Wszystkie od
powiedzi były dokładnie protoko
łowane. Po pewnym czasie przed
stawiał każdemu przepisane steno
gramy i żądał, by osoba badana, na 
podstawie sposobu i stylu opowieś

ci, określiła charakter jej autora. 
I wreszcie jeszcze jedno doświad 

czenie: każda osoba składała prób
kę pisma. Nie zmieniając zupełnie 
liter, ani słów przedstawiano jej 
własne pismo w zdjęciu odwróco-
nem (pismo zwierciadlane), w tej 
samej oprawie i na tym samym pa
pierze, obok innych w ten sam spo
sób przygotowanych próbek pisma.' 
Za każdym razem powtarzano sa 
kramentalne pytania: do kogo nale> 
ty pismo i co można powiedzieć o 
jego autorze? 

Wyniki doświadczeń były wprost 
nieoczekiwane: nikt nie rozpoznał 
własnej ręki, na którą codziennie 
spogląda, w wyjątkowych, wypad
kach rozpoznawano swą sylwetkę 
i własny styl opowiadania, z trud
nością udało się kilku osobom o-
kreślić próbkę pisma jako własną. 

Jeszcze ciekawsze były odpo
wiedzi na drugie pytanie, jak moż
na scharakteryzować właścicieli 
profilów, pisma rąk.i t. d. Niektóre 
autocharakterystyki były wprost 
rewelacyjne. 

Oto np. pewna kobieta określiła 
swój własny, nierozpoznany profil, 
jako sylwetkę młodego marynarza. 
Kiedyindziej, w rozmowie,, przy
znała się, że od dzieciństwa marzy 
o morzu i chciałaby się ogromnie 
znaleść na statku. Jakieś młode 
roztrzepane dziewczę stwierdziło, 
że opowieść jej jest „bardzo skon
centrowana i pełna polotu poetyc
kiego", pewien mężczyzna, że ręce 
i£2» sa rekami uczonego, miody 
chłopiec że pismo jego jest pismem 
odważnego i wysmukłego indiani-
na i t. d. 

Słowem każdy dawał odpowiedź, 
która wprawdzie źle charakteryzo
wała jego rzeczywistą postać, lecz 
doskonale odsłaniała kulisy jego 
marzeń i życzeń. Każdy się widział 
takim, jakim chciałby być, a nie ta
kim, jakhn był naprawdę. 

Wniosek i tego jest prosty- W 
życiu codziennem stara się każdy 
przed otoczeniem, a nawet przed 
samym sobą, przed własną świado
mością ukryć swe pragnienia, nie-
dające się zrealizować. Żyje prze
cież w świecie rzeczywistym, musi 
się pogodzić ze stanem faktycz
nym. Nie rezygnuje jednak z ukry
tych namiętności, nie może się wy
zwolić z nod panowania fantazji i 
marzeń. Kryje je głęboko. Dopiero 
oszukany warunkami eksperymen
tu wydobywa na wierzch całą pod
szewkę ukrytych kompleksów psy
chologicznych. Widzi się więc wte
dy głębiej i krytyczniej, niż do
strzega to jego otoczenie. 

Niespodzianką doświadczeń dr. 
Wolffa jest podkreślenie pewnej 
sprzeczności pomiędzy wyglądem 
zewnętrznym, a strukturą psychicz
ną człowieka. Człowiek nie pozna
je sam s:ebie na podstawie rysów 
twarzy, charakteru pisma, kształtu 
dłoni, intonacji głosu i stylu. Wszy
stkie więc sposoby grafologii, fre-
nologii, chiromancji fizjognomiki in
formują nas mylnie, pokazują nam 
tylko powierzchowne, niepraw

dziwe warstwy duszy człowieka. 
Czy wobec tego niema żadnej ob
iektywnej metody określenia cha
rakteru człowieka na podstawie ja
kiejś innej, bardziej prawdziwej ce
chy fizycznej? 

I tu dr. Wolff robi nowe, nie
zwykle odkrycie. Na podstawie dłu
gich i mozolnych eksperymentów 
dochodzi do wniosku, że najistot
niejszą miarą charakteru nie Jest 
ani głos, ani twarz, ani pismo lecz... 
sposób chodzenia — słowem chód 
człowieka. 

Brzmi to nieco paradoksalnie i 
dość niewiarygodnie, więc niech 
przemówią sarnę fakty. 

Dr. Wolff zdejmował wszystkie 
osoby badane na filmie, w ruchu! 
Były one oczywiście w ten sam 
sposób ubrane i wykonywały 
mniejwięcej te same czynności. 
Film wyświetlono potem wobec 
każdej osoby oddzielnie, ukazując 
tylko dolną część zdjęcia t. j . nogi. 
I znowu zapytywano każdego: czy
je to są nogi i co można o ich właś
cicielu powiedzieć? 

Odpowiedzi były zadziwiające. 
Wszyscy ci, którzy nie poznawali 
własnej sylwetki rozpoznawali się 
natychmiast po sposobie chodzenia. 
Czyżby człowiek lepiej znał włas
ny chód niż np. własny głos lub 
pismo? Chyba nie. Raczej należy 
przypuścić, że, w stawianiu kroków 
bardziej się uzewnętrznia nasz cha
rakter, niż w mowie, piśmie, a na
wet kształtach i konturach twarzy. 

Ciekawą jest rzeczą, że przy 
rozpoznaniu osób innych na pod
stawie chodzenia nierzadko zdarza 
ły się pomyłki co do płci. Kobiety 
w większości wypadków rozpozna 
wano dobrze, lecz mężczyzn bar
dzo często brano za kobiety. Nie 
powinno nas to dziwić. Płeć nie 

stanowi cechy charakteru. 
Sięgnijmy zresztą pamięcią <W 

codziennych zjawisk. Wiemy , ' t e 
nieraz po sposobie chodzenia roz
poznajemy zawód człowieka, jego 
wiek, przynależność do pewnej kla
sy społecznej i t. d. Łatwo przecież 
można rozpoznać żołnierzy po 
twardym i pewnym chodzie, włoś
cianina po ciężkich krokach, uczo
nego po niepewnych, chwiejnych 
ruchach, dyplomatę po efastycz-
nym chodzie. Czyż np. charakter 
Chaplina nie uzewnętrznia się do
skonale w jego nogach? 

Oprócz doświadczeń dr. Wolffa* 
które są pierwszą próbą charakte
rystyki człowieka n8 podstawie 
chodzenia, nie.rozporządzamy dziśt 
jeszcze dostatecznym materiałem 
dowodowym przemawiającym za 
tą koncepcją. Nie wiemy też W! 
czem przejawia się charakter, czło
wieka, czy w sposobie stawiania 
nóg, czy w tempie i rytmie chodu, 
czy też może w innych, trudnych 
narazle do sformułowania właści
wościach chodu. Bez dalszych więc 
badań trudno mówić o jakichś prak 
tycznych wnioskach. 

W każdym razie już sam fakt od
krycia dziwnego powinowactwa 
pomiędzy chodem a charakterem 
człowieka jest rzeczą niezmiernie 
interesującą i ciekawą, zarówno dla 
laika, jak i dla psychologa. 

Dr. E. P 

Czytajcie 
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Zjazd młodz i eży l u d o w e j 

Onecdal odbył sie zjazd Związku młodzieży ludowe) województwa war
szawskiego Na zdjęciu uczestnicy zjazdu po nabożeństwie w Katedrze na 
chwile przed ruszeniem na grób Nieznanego Żołnierza. 

VRKE . NACHALNIE 

ŻYCIORYS WŁASNY PRZWĘPtY 

Dobry „goj"... 
Więzienie uczy wdzięczności 

Nachmurzył się, gdy mu to opo
wiadałem; z. ust jego słyszałem ja
kieś przekleństwo pod adresem na-
csalstwa i Moskałów, a wreszcie, 
ydy .skończyłem, powiedział mi, że
bym wieczorem zameldował, że 
on, S. L., adwokat, zapłaci za mnie 
56 kop. za potłuczenie szyby. 

— A więc niepójdę do „karceru"! 
Nie wiedziałem, jak mam dzię

kować swemu dobroczyńcy. Wy
razy podzięki bez związku popły
nęły z ust moich; gotów byłem rzu
cić mu się na szyję i uściskać go. 

Tak się zapomniałem, że nawet 
nie zauważyłem, jak strażnik dłuż
sza już chwilę ronie obserwuje. Ką
sał przystanąć. A gdy wszyscy 
mnie ominęli, wówczas dał znak, 
bym szedł za nimf. Tym sposobem 
zostałem rozłączony ze swym przy-
Mcielem. 
" Zawiązana wszakże przyjaźń nie 

wygasła. Po powrocie ze spaceru 
załadował pakunek i przesłał mi 
»o. Był to funt cukru, herbata i 
biały chleb z masłem. Rzuciłem się 
na to z wilczą żarłocznością. 
. Gdy się najadłem, humor mój cał

kiem się jut poprawił. Spróbowa
łem nawet gwizdnąć. Jacy to do

brzy ludzie siedzą w więzieniu, po
myślałem o swym znajomym. Żal 
mi było tego człowieka. 

I pomyśleć tylko, i e to jest „goi". 
Raz na zawsze postanowiłem wy

rwać z siebie wpojone w dzieciń
stwie pod tym względem pojęcia... 
Zrozumiałem, ii byłem oszukiwa
ny. 

W celi więziennej kaidy umysł, 
choćby to był istny typ lombrozow-
ski, jest skłonny do filozofowania. 
Ulegając temu prawu, oddałem się 
rozmyślaniom. 

Zastanowiłem się nad wieloma 
rzeczami, które mi przedtem nawet 
na myśl nie przychodziły. 

Świat, na który tam na wolno
ści patrzałem oczyma niedoświad
czonego młodzieńca, tu, w celi wię
ziennej, zaczął przyjmować inne 
barwy i formy. 

A co dziwniejsze, moje obecne 
życie w więzieniu zaczęło mnie po
ciągać swą tajemniczością. Docho
dziłem do przekonania, że życie w 
więzieniu ma też swój urok. Zmie
niły się też pojęcia i zapatrywania 
i w innym kierunku. Naprzykład: 
słowo złodziej, gdziebądź słyszane, 
wywoływało we mni* UfcKfcta-

wienie bardzo strasznego człowie
ka. Właściwie nie potrafiłem sobie 
tego wytłumaczyć; w każdym 
'bądź razie byłem zdania, ie takie
go człowieka mógłbym rozróżnić z 
tysiąca innych. 

Teraz już zupełnie inaczej o tem 
myślałem. Czy dlatego, że sam 
nim byłem? 

Rozmyślania moje zostały prze
rwane roztworzeniem się klapy. 

— „Dzierży!" *) — rozległo się. 
Podskoczyłem ku drzwiom. To 

korydoiszczyk podawał mi dzbanek 
i garnuszek i kazał prędko opróż
nić naczynie. Przysłał mi to wszy
stko mój sąsiad; otrzymywał on co-
dzień z wolności obiady, a więc i 
o mnie nie zapomniał. 

Zwróciłem naczynie i prosiłem, 
by podziękował w mojem imieniu. 

— „Charaszo, skazu" **) — po
wiedział z tajemniczą miną i od
dalił się. — Za chwilę wrócił wszak 
że i zapytał, czy palę. 

— Nie — powiedziałem — nie pa
lę. Bardzo mnie z tego powodu ża
łował. Po raz drugi doznając z tej 
strony zawodu, korydorszczyk po
drapał się za uchem i jut bez dłuż
szych komentarzy przystąpił do 
rzeczy. Dał mi mianowicie do zro
zumienia, te wszystko mi załatwi, 
ieźełi mu oddam swoją bieliznę i 
skoki • ' * ) . 

Zanim skończył swe wywody, 
już mu podawałem pożądane przed
mioty. 

Był zadowolony. 

*) Trzymaj — bierz 
**) Dobrze, powiem. 
**•) Skoki w. rlodz ti:K! — oznacza 

obuwie-

Po niejakimś czasie przyniósł mi 
wzamian podarte trzewiki i czer
woną koszulę. 

Włożyłem je ze wstrętem, ale 
cóż miałem robić? Mój los w jego 
rękach, pomyślałem. Osoba „kory-
dorszczyka" w mej wyobraźni 
przedstawiała się tak wpływową i 
tak wiele znaczącą, iż sądziłem, ie 
od niego nawet zależy moja wol
ność. 

Od chwili załatwienia tego inte
resu „korydorszczyk" okazywał 
mi szczególniejsze współczucie. Co 
parę minut zagląda! do mnie i za
szczycał swą rozmową. W mem po
łożeniu było i to coś warte. 

Nie poprzestając na tem, przyniósł 
mi także kilka porcyj „byki" *). 
Tych jednak nie przyjąłem, tłuma
cząc, iż mięsa takiego nie wolno 
mi jeść. Śmiał się z moich wywo
dów i twierdził, że, gdy dłużej tu 
posiedzę, przyzwyczaję się do by
ki, a nawet i do skwarków. 

Prorokowanie to rzeczywiście 
wkrótce się sprawdziło. Upłynął 
tydzień, a ja już jadłem „byki" bez 
żadnych skrupułów. W parę zaś 
dni później, gdy się przekonałem, 
i e po spożyciu zakazanego mięsa 
nic złego mi się nie stało, nabrałem 
odwagi i zacząłem jeść skwarki. 

Byłem jut starym aresztantem. 
Nauczyłem się też pukać w ścia 

nę do sąsiada i doskonale to uroz
maicało monotonnie płynące życie 
więzienne i czyfliło je znośnem. 
Przyjaciel mój też o mnie pamię-

•) Byka. — Porcja mięsa więzienne
go. — Wyraz wymawiany przez *1ęż-
nłów z uczuciem pogardy. — Mięso, 
podobne do drzewa, mówią, 

tał; czasami wydzielał część swe
go obiadu i przysyłał przez kory-
dorszczyka. Czyż trzeba mówić, 
jak wielką sympatią obdarzałem te
go człowieka? W te, najgorsze dla 
mnie dni, okazał tyle dobroci i ser
ca, iż wdzięczność mą dla niego 
noszę w swej duszy nawet dzisiaj, 
po wielu latach, gdy nie wiem na
wet, czy żyje. on jeszcze; nosić też 
ją będę do samej śmierci. On bo
wiem jedyny poratował mnie w naj 
krytyczniejszy czas. Nie wiem, czy 
bez niego przeżyłbym to nieszczę
ście. 

Droga mego życia i później' szła 
nieraz przez manowce i dużo gorz
kich chwil przeżyłem; miałem też 
czasem przyjaciół; jednak ci następ 
ni chyba nie byli tak szczerzy, lub, 
być może, cierpienie nie takie już 
wywierało na mnie wrażenie, al
bowiem pamięć o nich częściowo-
już się zatarła i rzadko tylko ich 
obrazy przed oczyma przepłyną. 

„Duio daje, kto wczas daje". 

iŁ* 
Od owej pamiętnej dla mnie, stra 

sznej nocy upłynęło kilka tygodni. 
Był jui październik. W celi było 
tak zimno, ii zapewne pies urwał
by się z łańcucha, gdyby go tutaj 
przywiązano. . 

Przytuliłem się do dwu rur w ką
cie celi, służących za piec, lecz by
ły one chłodne i nic nie grzały. 
Smutny, zgorzkniały, po raz setny 
zacząłem rozważać swiS opłakane 
położenie. 

Siedzę oto głodny, obdarty... 
Wślad za trzewikami i bielizną 
rychło też powędrowała i .reszta ó> 

wszechwładnego „korydorszczy-
ka". Wzamian za to otrzymałem 
łachy. 

Byłem pewny, że to wszystko-
było dziełem klucznika i że on byl 
głównym kupcem. Ody, bowiem 
„korydorszczyk" miał coś do zała
twienia, to drzwi moiei celi, jakby! 
przez zapomnienie, pozostawały! 
czas pewien otwarte. 

Najbardziej dotknęło mnie wy
wiezienie mojego przyjaciela. Był 
moim sąsiadem zaledwie trzy ty
godnie. Qdy zapytywałem o niego 
„korydorszczyka", to powiedział 
mi, że wywieziono go wgłąb Rosji 
i że go zapewne powieszą. Żal mi 
się go zrobiło nie do opisania. Mo
dliłem się za niego. 

Nareszcie przy końcu paździer-
nika, pewnego popołudnia zostałem 
zawezwany do sędziego śledczego. 
Wiedziałem już, że jest to człowiek; 
bardzo zly, to też, gdy szedłem 
po korytarzu, byłem w wielkim 
strachu; gdy zaś przed nirrf%taną-
łeb, cały drżałem. 

Bez dłuższych wstępów zaczęło' 
się męczące dla mnie badanie. Z 
płaczem opowiadałem, ja'c to było 
owej nocy. O romansie wszakże, 
jako głównym powodzie mej kra
dzieży, nie wspomniałem ani sło
wa. Miałem już tyle rozumu, że o-
szczędziłem jej wstydu. Uczucia 
miłości, które pomimo wszystko 
nie wygasło w mem sercu dla So-
ni, też wielce się ku temu przyczy
niło. 

Po skończonem badaniu zapytał 
mnie sędzia, czy mam kogo, ktob^ 
złoivł 200 rub1' kaucji. 
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Ziazd elektryków polskich i czeskich 

Onegdal w obecności P« Prezydenta RzpDteJ odbyło się w Polilecbnlce 
Iw Warszawie otwarcie zjazdu stowarzyszenia elektryków polskich I cze

chosłowackich. 

-):*:(-
Głód-lekarstwem na 1000 chorób 

przez wewnętrzne oczyszczanie crganizmu 
' WARSZAWA, 12.6. 1933 r. 

Sala Konserwatorium znów, Jak za 
pierwszym razem, wypełniła się szczeł 
Bie publicznością, I to publicznością 
poważna. Prócz kilkudziesięciu pań, 
pragnących znulcźć '.u ratunek przed 
otyłością, przybyto na odczyt wielu 
lekarzy oraz badaczów i miłośników 
przyrodełecznictwa. Zjawia się nawet 
Jedna z naszych uroczyć* aktorek. 

Niewiadomo, czy metoda leczenia 
jlodem p. Suworina, którą ten 70-letm 
Starzec głosi z zapałem młodzieńca i 
wiarą apostola, jest istotni* uniwersal-
Bem lekarstwem na wszelkie cierpienia 
ludzkości, trzeba Jednak przyznać, że 
Jest ona istotnie bardzo ciekawa 1 prze 
konywujaca. 

Zestawiając swą metodę z metoda
mi medycyny oficjalna! Suworin twier-
flzi. że medycyna leczy tylko objawy 
Chorobowe, podczas gdy jego lecze
nie dociera do źródeł choroby 1 nisz
czy Ją w zarodku. Zdaniem urzędowej 
medycyny przyczynami chorób są prze 
walnie bakterje. Saworin stanowczo 
temu przeczy. Bakterie według niego 
to nieszkodliwa pleśń. Wszyscy nosi
my Ich w sobie majony bez żadnej dla 
nas szkody. Najnowsze badania wy
kazały, że tylko 3% ludzi nie ma w so 
bie balrteryj gruźlicy, a przecież nie 

rszyscy chorujemy na gruźlice. 
Przyczyną wszystkich chorób jest 

łylko jedno źródło, — słałosć 1 zatru
cie pożywieniem naszego organizmu, 
który nie ma siły zwalczyć bakteryj. 
Tak wiec wszystkie choroby są właścl 
» ie tylko jedną chorobą i Jednem tylko 
można Je wyleczyć lekarstwem. 

Jest niem według Suworina głód, 
który: 1) sprawia głębokie wewnętrz
ne oczyszczenie organizmu od wszel
kich zanieczyszczeń i trucizn, 2) gro
madź! w organizmie energję nerwowa 
(magnetyzm życiowy), która przez czas 
Słodowania nie zużywa się na trawie
nie pokarmów, 3) budzi pierwiastki du 
chowe i przeistacza człowieka wew
nętrznie. 

Suworin oświadcza z całą pewnością 
Siebie, że podejmuie się wyleczyć w 
określonym przeciągu czasu wszyst
kie ohoroby, nawet nieuleczalne, m. In. 
•stmę, rozedmę płuc, choroby przewo-
«ki pokarmowego, rany w żołądku. 
puchlinę wodną, hemoroidy, sklerozę. 
reumatyzm, paraliż, malarię, gruźlicę, 
pawet raka i syfilis. Przy astmie zapew 

swobodny oddech Już po pięciu 

Czytajcie 

dniach, całkowite wyleczenie po 3 ty 
godniach, przy ranach żołądka — po 
4-ch tygodniach. 

Metodę swą wypraktykował on prze 
dewszystkiem na sobie. W przeciągu 
S lat głodował przez 330 dpi. 70-letni 
len starzec może być dumny napraw
dę ze swego wyglądu: ma żywe ru
chy, świeżą rumianą cerę, pogodny 
uśmiech, opowiada, że przy nawale 
pracy, jeżdżąc nocncml pociąga
mi z miasta do miasta, gdzie wygła
sza odczyty, sypia nieraz tylko co trze 
cią noc i że uprawiając od czasu do 
czasu głodówkę. Jest pewien, że prze 
żyje jeszcze drugie 70 lat. 

Prócz długich głodówek, stosowa
nych dla zwalczenia groźnych chorób 
propaguje Suworin krótkie okresy gło
dowania dla zapobiegania chorobom I 
regulowania funkcyj organizmu. Tak 
np. uważa za bardzo pożyteczne gło
dowanie przez jeden dzień w ciągu kaź 
dego tygodnia. Oczyszcza to znakomi
cie organizm. 

Dla pań. pragnących schudnąć, za
leca on jednorazowe 3 I 4-dniowe glo 
dówki. Jest to tern korzystniejsze, że 
do piątego dnia głodówka nie przyno
si żadnej zmiany na twarzy. Tłuszcz 
ubywa Jedynie z talji. Tak wiec panie 
głodujące po 4 dni osiągają wkrótce 
wiotką i młodzieńczą kib:ć. Skóra przy 
tern, zamiast wiotczeć. Jędrnieje. 

Głodówka dostępna jest dla każdego, 
kto nie ma organizmu doszczętnie wy 
niszczonego. Towarzyszy Jej przytem 
zwykłe doskonałe samopoczucie. Czło
wiek głodujący nie czuje się bynaj
mniej nieszczęśliwy, ani przygnębiony. 
Początkowe uczucie głodu mila luż po 
20 godzinach I nie powraca aż do zu
pełnego oczyszczenia się organizmu. 
Potem, w miarę trwania głodówki, 
przypływają nowe zapasy energii I ro 
dzą sie nowe źródła sit życiowych. 

Metoda leczenia głodem winna we
dług Suworina rozwinąć się wśród sźe 
rokich rzesz ludzi cierpiących. Należą 
loby tworzs'ć specjalne sanatoria gło-
dówkowe.Jako Jedyne środki pomoc
nicze przy leczenia wszelkich chorób 
uznaje on magnetyzm, masaż 1 wodo
lecznictwo. 

Po zakończeniu odczytu prelegent I 
jego asystent zostali otoczeni gęstym 
tłumem ludzi, pragnących porady, wska 
zań i pomocy. Pytaniom, odpowiedziom 
i objaśnieniom nie było końca. 

Cierpienie ludzkie Jest odwieczne I 
odwieczne są poszukiwania ratunku 
przeciw niemu. 

Czy metoda głodowania sprawi Is
totnie przewrót w życiu ludzkiem, Jaki 
apostołuje w niezachwianej wierze lej 
twórca, czy przyniesie fciedyś pow
szechne zdrowie 1 długowieczność — 
czas pokaże. W każdym razie jest dość 
ciekawe, aby się nad nią zastanowić. 

Bar. 
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Świąto w warszawskim Instytucie Głuchoniemych 

Czarna porzeczka 
składnicą witaminy „C" 

Onegdal odbyło sle w instytucie Głuchoniemych zakończenie roku szkolne 
fo I uroczystość wyzwolla niewidomych 9 głuchoniemych czeladników. Na 

zdleciu fragment pochodu młodych rzemieślników • szewców. 

Instytut Żywnościowy hamburskie-
go Uniwersytetu ogłasza sensacyjne 
wyniki badań nad zawartością w.ta-
nłiny „C" (arrtyszkorbutoucj) w 
czarnych porzeczkach. 

Owoc ten zawiera tyle witaminy, 
że dawka pótgramowa na dzień wy
starczy, by uchronić od szkorbutu 
świnkę morską, żywioną bezwktamtno 

Święto rzemiosł w Warszawie 

wo. Odpowiednia Hość dla dorosłego' 
człowieka wynosi 25 gramów. Ilość 
dającej się wyzyskać witaminy w czar 
nej porzeczce jest 2 razy większa, niż 
w poziomce, cztery razy większa niż 
w majnie i agreście, sześć razy wiek 
sza niż w czerwonej porzeczce, a 20 
razy większa niż w Jabłku. 

Zapomniany przez wszystkich 
Tragiczny straceniec na fotelu elektrycznym 

Najsaanotniejszy człowiek św;ata do 
kończył żywota w fotelu elektrycz
nym więzienia Sing-Simg. 

Byił to murzyn, William H. Jackson, 
który zamordował czarnego kolegę w 
N:a.gra Falls. Czlow e.k ten przesie
dział w więzieniu dwa lata i w ciąsu 
tego czasu ani jedna osoba nie zgło
sił się, by go odwiedzić. W.ęzień nie
ma ani rodzny. ani przyjaciół, ani to
warzyszów pracy. Ne otrzymywał ni 
gdy listów, a,ni telefonów. 

W dnu egzekucji zwrócono się doń 
z sakramentalnem zapytaniem. Jakie 
Jest lego ostatecznie życzenie. Kazał 
podać befsztyk po angielsku 1 kufel pi-
wa. 

— Może pan chciałby kogo widz;eć 
lub z kim się pożegnać — zapytał kape
lan. 

Milczenie. Nieszczęśnik, żegnając słę 
ze światem, nie pozostawił na tym pa 
doie ani Jednej życzliwej duszy. 

W związku z otwarciem w Radzie Miejskie! wystawy zorganizowanej 
przez Izbę Rzemieślnicza I Inspektorat Szkolnictwa Zawodowego odbyło się 
onegdal złożenie wieńca na groble Nieznanego Żołnierza przez młodzież! 

szkół dokształcających zawodowych męskich I żeńskich 

Jak fo illo lem porę bywało. 

Gdy przodkowie nasi Bachusowi służyli 
Ilekroć krzywdzi się nasze pokole

nie wypominaniem cnót przodków, ich 
powagi i stateczności, umiarkowania 1 
bojaźni Bożej, ilekroć wyrzeka się na 
nasze zepsute czasy, na zgorszenie 1 
niepowściągliwość żądz, dobrze jest 
zajrzeć czasom do starych ksiąg 1 
szpargałów, aby zaczerpnąć wieści. Jak 
to tam w owych wychwalanych cza
sach naprawdę bywało... Jak płynęło 
zacne życie owych kasztelanów, woje
wodów, wielkich panów i braci szlach
ty, zanim ich historia w podręcznikach 
szkolnych uwieczniła I zanim poczer
niały w muzeach ich godne patrjar-

chadne portrety. 
Otwórzmy na którejkolwiek stronicy 

pożółkłą ze starości a bardzo wiaro-
godną książeczkę, z wiełkiem umiar
kowaniem i powagą przez pobożnego 
księdza Jędrzeja Kitowicza. kanonika 
kolegiaty kaliskiej napisaną. Jest to 
ów sławny „Opis obyczajów 1 zwycza
jów za panowania Augusta III". 

W rozdziale „O trunkach I pijaty
kach" rozpisuje się szeroko zacny ka
nonik, lak to „starzy Polacy te potrze
bę ułatwiali". Jud od rana zabierano 
się co dnia po dworach do wszelkich 
trunków gorących. Herbatą gardzono, 

Uroczystość 30 p. s. k. 

Tegoroczne święto pułkowe 30 p. Strz cleów Kaniowskich obchodzone łącz
nie z IS-leclem Istnienia pułku zaszczycił swą obecnością P. Prezydeot 
RzpllteJ. Na zdjęciu d-ca 30 p. Strzel. Kan. pik. Grzędzlńsk' dekoruje P, 

• Prezydenta Mościckiego odznaką pułkową. 

95 kilometrów na godzinę na własnych nogach 
rekordowy bies gazeli 

Ciekawy wyścig miedzy gazelą a sa 
mocbodem rozegrał się na szerokiej 
płaszczyźnie pustyni Gobi. 

Wyścig odbywał się na przestrzeni 
przeszło dziesięciu kilometrów. Przez 

pierwsze trzy gazda cwałowała bez 
wysiłku 95 kilometrów na godzinę, 
wyprzedzając z tą szybkością auto 1 
dopiero na czwartym kilometrze zwol 
niła biegu. 
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Moda na indeksie 
pod rządami Hitlera 

Wielkie domy krawieckie w Niem
czech, produkujące masowo wszelką 
odzież męską, są w nieiada kłopocie. 
gdyż Jakiś dowcipny hitlerowiec roz
począł kampanię przeciw obecnie 
modnemu męskiemu paltu wiosenne
mu, w którem dopatrzył się „krypto-
chałata". 

Spójrzcie na te sanwersy, na to sa
kramentalne wcięcie palta, o kroju ży 
dowskiego kryptohalata t. I. długiego 
po kolana i za kolana twżurka z mater 
Jałów popielatych I szarych. 

.Dotąd tylko na najbl ższym Wschu 
dzie, na ulicach Warszawy widywało 

się elegantów żydowskich w takich, 
„reedirtgotach". Który żyd me chciał 
nosić hałata, wdziewał ten tuźurek 
długi prawie do pięt, 

„I ten właśnie nieomal narodowy 
stroi żydowski narzucBy centrale mo
dy męskiej całej Europie! czy Jeszcze 
każą nam nosić Jarmułtki I cycelesy? 

Tak soczysta propaganda — popar 
ta karykaturami „porównawczemi" — 

•n:e omieszkała wydać Już pewnych o-
woców. Żaden krawiec nie szyje Jui 
na miarę nowomodnych palt, składy 
zaś gotowych fasonów nie wiedzą, co 
począć z towarem. 
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Krwawe psy Epiru 
dzieło o bu'dogach 

P. Wałdner de Cominge napisał I 
wydał dzieło 500 stronicowe o pocho
dzeniu buldogów. Wobec 50 osób po 
kąsanych na Woli przez wściekle psy 
i po wczorajszym dniu „Dobroci dla 
zwierzaj!" temat p. de Cominge Jest u 
nas szczególnie aktualny... 

Buldogi przyszły na ziemię angiel 
ską bardzo dawno, bo w 600 r. przed 
erą chrześcijańską. Sprowadzono Je z 
odległego Epiru. 

Nazywały się wówczas „bojowe 
psy Epiru". Można sobie wyobraz:ć 
co to byty za psiaczki! 

Północ zahartowała Je Jeszcze 
bardzie, sława ich rozniosła się po ca-
lvm ówczemvm świecie. Rzym zażą

dał ich. Specjalny „prokurator" pilno 
wal transportów buldogów do stolicy 
cezarów. 

Paryż „szalał za walkami tychbe-
styj. Stąd nazwa plaou Watki — „pia 
ce de Combat: w Paryżu. Zwłaszcza 
rzeźnicy z la Vilette namiętnie uczesz 
czali na te pełne emocji widowisko. 

Buldogi przed walką byty karmio
ne wyszukanie podniecająceml potra
wami, dawano im podczas samego bo 
Ju nieco alkoholu. 

Dziś Jeszcze buldog n:e należy do 
piesków łagodnych; ale po swym 
przodku z przed tysiąca wieków za
chował groźniejsza mordu od usposo
bienia. 

Jako że „sprawuje suchoty I oziębia żo
łądek". Pito więc na śniadanie różne 
rodzaje wódek: gdańską, persico, cy-
namonkę, dubel'.-anyż, ratafję, kram-
bambulę, lub domową przepalankę, za
lewając to szklanicą piwa. lub kielichem 
wina. Przy obiedzie pito wino węgier
skie, francuskie, wołoskie I różne za
morskie, jak to pontak, muszkatel czy 
burgund. Jejmoście dla konkokcji naj
częściej wino „ryńskie" pijały. 

Ale niczem było to codzienne przepi
janie wobec uczt rozlicznych, które 
naówczas przy lada okazji urządzano. 
Ambicją przytem gospodarza było, aby 
żaden z jego gości trzeźwy nie odszedł. 
Wymyślnemi więc sposobami przymu
szano go do ciągłego spełniania kieli
chów. 

„U niektórych panów — pisze Kito-
wicz — lokaje, hajducy, węgrzynkowie, 
chłopcy, mieli rozkaz raz na zawsze 
podczas uczty pilnować, kto nie wypił, 
aby mu dolano: na ten koniec służebni 
domowi Jedni się porozsadzaU z fla
szami dookoła stołu, drudzy z temiz 
pod stół powlazili. Jeżeli niewyp'laiący 
kielicha swego za siebie go uchylił pa
chołek na to czatujący sprawnie mu go 
dolał; Jeżeli skrył go pod stół, toż sa
mo zrobił mu siedzący pod stołem służ
ka I tak ów niedołężny pilak kręcił się 
Jak wąż w górę I na dół z kielichem, 
a wszędzie mu go dolewano, aż póki 
do dna trunku nie wymęczy), albo póki 
nie dostrzeżono, źe się ma do odwrotu 
tego co wypił." 

Nalwiększem ukontentowaniem gospO 
darźa było. kiedy słyszał nazajutrz 
od służących, Jako Jeden z. gości „poto
czywszy sle, wszystkie schody kłębem 
przemierzył, lako drugiego zaniesiono 
do stancj-l Jak nieżywego: Jako ów zbił 
sobie róg głowy o ścianę; Jak tamci 
dwaj, sMóorwszy się, pysk] sobie po
wycinali: Jako nareszcie ten Jegomość, 
chybiwszy krokiem, upadł w błoto, a 
do tego ząb sobie o kamień wybił." 

Było w owym czasie wiełu bibosJów 
słynnych na całą Polskę zarówno z 
wytrzymałości pliackej. Jak 1 z owe] 
swoistej, gościnności. 

Adam Małachowski, krajczy koron
ny, zwany był nawet zabójcą zdrowia 
ludzkiego, bowiem wskutek sżaJonego 
zwyczaju gwałtownego upajania gości, 
niejeden z nich gościnę u niego życiem 
przypłacił. Wreszcie doszło do tego, 
że kto chciał odwiedzić krajczego, ma
jąc doń Jaki konieczny Interes, nie od
ważył się wprzód do niego Jechać, za 
nhn ni ©otrzymał od niego rewersu piś
miennego, najcięźszemł zaklęciami za
gwarantowanego, że nie będzie do pi
jaństwa przymuszany. 

Który zaś z panów posłał sługę z li
stem do krajczego, musiał za nim nie

chybnie posyłać drugiego, aby dowie
dzieć się co się z tamtym stato. Za-
czetn I trzeciego nieraz posyłać nale
żało, bowiem dwaj poprzedni, wpadłszy; 
w ręce krajczemfi, leżeli spici lada 
gdzie pod schodami lub pod płotem, o 
bożym świecie nie wiedząc. 

„Sam ledwie umknąłem podobnego 
nieszczęścia — pisze Kitowicz — u-
ciekłszy bez szabli, bez czapki l bez 
konia, w zastaw pewności powrotu zo
stawionych, pod pretekstem pilne) po
trzeby, której wymieniać nie należy." 

Inny opól, kasztelan źawichostski 
Boreiko, zwany był pijakiem poboż
nym". Ten conajbardziej pijać luba z 
duchownymi. Co pewien czas rozpisy
wał on listy do okolicznych klaszto
rów, aby mu pod pretekstem jałmużny 
po dwóch zakonników przysłali. Do
brze wiedzieli przeorowie, co zaprosze
nie takie oznacza, posyłali mu więc co 
najtęższych biboszów z pośród swych 
mnichów. Z tymi Borejko zamyka! sie 
w osobnym pokoju, oznajmiając swym 
domownikom, że to Jest klasztor, do 
k:órego po zamknięciu nikogo nic wpu
szczono ani z gości, ani z domowych, 
ani żony, ani żadnej kobiety, choćby 
niewiedzieć Jaka była potrzeba. 

Przed zamknęciem tego klasztoru 
przygotowano w nim wszystko do Je
dzenia i picia, oraz wysłano go cały 
słomą i kobiercami. Innej pościeli dla 
tego pijackiego bractwa nie potrzebo
wano, ponieważ każdy Jak padł, tak 
spał. Słudzy wraz z panami w tymże 
pokoju byli zamknięci. 

Jednak pamiętał Boreiko o poboż
nych obowiązkach. Jeden z mnichów 
nie bywa) przymuszany do picia, aby 
nazajutrz rano mógł mszę odprawić. 
której wszyscy wysłuchać musieli. Po 
tern według zwyczaju napili się wódki 
raz i drugi, potem nastąpiło śniadania 
przy winie, które przeciągało się aż 
do obiadu, po południu zaś rozpoczy
nano formalną pijatykę na całą noc. 

Ody zaś zabrakło pobożnemu BoreJ-
ce mnichów do picia, zbudował na roz 
stajnych drogach kapliczkę świętego 
Jana Nepomucena, w której zasiadał 
otoczony dzbanami wina i odmawia
jąc paciorki czekał aż kto z podróż
nych nadjedzie: ksiądz czy braciszek, 
kwest&rz czy szlachcc, chłop, czy 
żyd, a choćby dziad żehraczny. Wy
chylał Boreiko na cześć podróżnego 
kielich wina, animując go, aby mu się 
odwzajemnił „i tak długo tego było, 
al podróżny z nóg spadł; pan Borej
ko odszedłszy wówczas do domu, wy 
prawi! do niego stróża, aby go pilno
wał od złodzieja, albo innego łotra, 
żeby nie został obdarty I okradziony". 

Nie we wszystkiem tedy dawne za
cne czasy świeciły przykładem. 

J.B. 

- i : * * 

Onegdal na stadionie legii zakończyy tlę zawody o mistrzostwo lekko
atletyczne Warszawy. Na zdleciu lenommalna lekkoatletka Walaslewiczów 
na (1 k»wel) odnosi Jedno U swoich 9 zwycięstw bllac Schablnska w bie

ga na 80 m. nrtaz płotki 
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Kobiety kochają... lekarzy! 
Powiedział „Paulina" do... Marii 

Ma lat 34, ale z tych, tylko, 28 
przeżył na wolności. Resztę w wie 
zieniu. Bo Drawo iest istotnie cza
sami nieubłagane. Nawet dla zna
komitych znawców kobiecych 
dusz. jakim byt właśnie ów nie
przeciętny pan, Edmund Achour. 

Jego właściwym zawodem była 
doniuaneria. a gdyby historyczny 
Don Żuan dowiedział sie o wszyst
kich jego sposobach przewróciłby 
sie w Krobie ze wstydu, że on tak 
nie potrafił. * 

Achour uwiódł bowiem 745 ko
biet; ostatnia stała się jego prze
znaczeniem. 

Właśnie, chciała mu darować ca 
łe serce i cały swój posag bez resz 
ty, gdy nieszczęsny Achour omy
lił sie i nazwał ja imieniem iei po
przedniczki Pauliny, gdy ona była 
Marja. Oburzona Jem do żywego 

Róidłkarzę 
obradują w Paryża 

W Paryżu obraduje obecnie kon 
*res różdzkarzy pod nazwa oficjal
ną kongresu radjostezji. 

Radjostezja. t. i. umiejętność od
najdywania źródeł wody. pokła
dów rudy, minerałów żyt ropy naf
towej etc. przy pomocy „różdżki 
czarodziejskiej". 

Na kongres paryski przybyło 
sporo delegatów z różnych kra
jów. Spodziewano sie nawet przy 
bycia znanego „różdżkarza" b. mi 
nistra Cheron'a. aie nadaremno. 

W programie oficjalnym , zazna
czono. iż honorowym przewodni
czącym kongresu jest prof.. Bran-
ly. Reporterzy paryscy zwrócili. 
się do znakomitego uczonego z za
pytaniem, co myśli o radjostezji. 

Branly odpowiedział: „Chetnie-
bym sie podzielił z wami poglą
dem na radjostezje. gdybym... sam 
wiedział co to takiego...". 

dziewczyna oskarżyła go przed po
licją, że wyłudził od nlei pieniądze. 

Po tej nitce trafiono do kłębka i 
brzydkie uczynki, oraz jego po
przednie ukaranie wyszły najaw. 

Przed sadem Don Żuan opowie: 
dział. wiele' zajmujących szczegó
łów ze swej kariery. Wypróbowy-
wał na kobietach czaru wszefkich 
tytułów: arystokratycznych woj
skowych, nawet nairkowych. By! 
hrabią, markizem, księciem, baro
nem. Ale doszedł do wniosku, że 
na kobiety najsilniej działa tytuł... 
lekarza. 

Czyżby rzeczywiście kobiety tak 
„leciały" na lekarzy? — spytał go 
sędzia, nieco zdziwiony. 

— Tak jest, moja praktyka tego 
dowiodła, — odpowiedział skrom
nie doświadczony uwodziciel. 

Wynik procesu był jednak taki, 
że Achour długo nie będzie mógł 
występować w roli lekarza. 

Zwycięska ekipa polska 

**' f £' 
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Stołeczne migawki sadowe 

Tajemnica kaktusów 
Co może ludzka przewrotność 

Moment wręczania przez P. Prezydenta Mościckiego zwycięskie! ek'pl© 
polsklel ..Piiharu Narodów", który zdobyli leźdtcy polscy przed Francuzami 
I Czechami na międzynarodowych zawodach hippicznych » L S T ^ ^ K Ł -

Pan Kuba Zeliksman, trudni 
detaliczną sprzedażą pertom, Jwo-
dy kolońskiej i mydeł toaletowych, 
a co za tern idzie, iest estetąjjfiba 
tym przedewszystkiem o miły za-
pach w mieszkaniu. 

Tę miłą stronę swego subtóka 
lora postanowił wyzyskać TI. Me-
nasze Zyskind i zmusić go do wy
prowadzenia się z pokoju zajmo
wanego bez żmudnego wyczeki
wania na wyrok sądowy. 

Jak i co zrobił, okaże się poniżej. 
Rezultat dziwnych machinacyj 

był taki, że ilekroć perfumiarz o-
tworzył drzwi na balkon, zalaty
wały stamtąd niemożliwe do znie
sienia zapachy. 

Właściwie określenie „zapachy" 
jest w tym wypadku nieścisłe, bo 
to było coś wręcz przeciwnego. 

Wykształcony na potrójnej koloń-

Pamięfa.cie 
o bezrobotnych 

Listy, Które zabiły 
Skandal anonimów przed sądem 

Zabić można, nietylko. zapomo
cą rewolweru. Istnieje środek bar
dziej wyrafinowany, niż trucJzna i 
kula, prowadzący do śmierci prze
ciwnika. 

List anonimowy! Stek oszczerstw 
i zarzutów, przed któremi niema 
obrony. 

Przykładem życiowym, dowo
dzącym prawdy tych zdań jest pro 

Jak za monarchii 
Wczoraj w Wiedniu — na mocy 

rozporządzenia władz wojsko
wych — odbyła się po raz pierw
szy od czasów wojny uroczysta 
zmiana warty, w mundurach daw
nej armii austriackiej za czasów 
monarchii. 

Zmianie warty przypatrywały 
sie olbrzymie thimy publiczności 

Epidemia rozwodów w Chinach 
Dziewiąć powodów do rozwodu 

Dzienniki chińskie narzekają nie
ustannie na manję rozwodów, ja
ka rozpanoszyła się ostatnio w Chi
nach. 

Do niedawna kobieta chińska nie 
miała się prawa rozwieść z meAem, 
mąż zaś mógł się rozwieść z żoną, 
o ile zaszedł jeden z dziewięciu 
przewidzianych prawem wypad
ków. 

Wypadki te były następujące: 
1) 0 ile kontrakt ślubny oparty 

był na fałszywem oświadczeniu. 
2) O ile żona była bezpłodna. 
3) O ile była .zmysłowa. 
4) O ile nie kochała rodziców 

swoich lub jego. 
) = * • ( 

5) O fle była zazdrosna. 
6) Gadatliwa. 
7) Nieuleczalnie chora. 
8) Opuściła ognisko domowe. 
9) Źle mówiła o swym mężu. 
Z tych dziewięciu powodów no

wy kodeks chiński uwzględnił je
dynie dwa: nieuleczalna chorobę o-
raz niernoralność. Poza tern, nowy 
kodeks zrównał w prawach rozwo
dowych żonę i męża. 

W okresie od roku 1929 do 1930, 
to iest w czasie gdy wprowadzono 
nowy kodeks, rozwody następo
wały z przyczyn najrozmaitszych, 
ale było ich znacznie więcej, niż 
dawniej, i wzrastają, co gorsza, z 
roku na rok. 

Co wróżą gwiazdy na dzień 13 czerwca? 
Dzień 

może nam przy
nieść spotęgowanie 
sie wrażBwości. — 
skłonności do ma
rzeń zarówno lak I 
zmysłowości. Nada
je sie do załatwiania 

wszelkich spraw związanych ze szpi
talami. sanatoriami, więzien:ami i mej 
scami izolacji wogóle, spraw sado
wych. policyjnych oraz m-teresów, wy 
magajacych szybkiego zakończenia. 

Ranek nieźle s:e zapowiada i me wy 
kazuje żadnych ujemnych wiplywów 
kosmicznych. Dopiero miedzy godz. 
13-ta i 14--ta. zarówno jak i zaraz po 
godz. 14-eJ może sie dać odczuć pe
wien niepokoi nerwowy bez widocznej 

Miłe wzruszenia 
dzisiejszy 

WiNSZUlEMY 
DzH: Antoniemu 
Jutro: Bazylenui -

ŻYCIE WYTWORNE 

przyczyny, draillwość. zbyttria Impnl-
sywnośc h* podniecenie, za którem 
mogą nastąpić nastroje dość bezładne 
i chaotyczne. 

Beda to jednak tylko przemijające 
nastrole, bez większego znaczenia. 

W godzinach poobiednich zaznaczy 
sie większa ekspansja towarzyska, 
chęć tworzenia nowych związków 
współdziałania z Innymi, zawierania 
znajomości — przyczem mogą sie rów 
n-icż poprawić nasze perspektywy fi
nansowe. 

Najwyraźniej da sie dobra passa od 
czuwać kolo godz. lł-ej. obiecując za
interesowanie rozrywkami, zabawa, 
sportem, powodzenie w miłości I sztu
ce. Te dobrą passe można będzie 
wykorzystać pod różnemi względami, 
przyczem jednakże oie należy zapo
minać. że nie będzie ona trwać zbyt 
długo! 

Bowiem zaraz po godz. 19-eJ zazna
cza się )u4 dysnarmooijne wpływy 
kosmiczne, które mogą nam przynieść 
zawody, rozczarowania, sytuacje cha
otyczne I nejasne. a także i zetknięcie 
się z ludźmi nie zasługującymi na za
ufanie. którzy zapragną wyprowadzić 
nas w pole. 

W późniejszych godzinach wieczor
nych te ujemne wpływy ustąpią na 
rzecz wlekszel ruchliwości umysłowe! 
Howarzysklel. która będzie się potę
gować z każda godzina. 

Dziecko dziś urodzone — semtymen 
tamę. uczuciowe, kochliwe, wrażliwe 
— okaże talerrta artystyczne, zdoluo-
20.45: .Bieżące wiadomości rolnicze", 
l Meratory. Będzie ogólnie łubiane. 

ces, który toczy sie właśnie przed 
sądem portowego miasta Francji — 
Tu łonu. 

W tern to mieście słońca I morza 
zdolny i powszechnie lubiany adwo 
kat Jerzy Septier zaczął otrzymy
wać oszczercze listy anonimowe. 
Po roku męki. nie mogąc sobie z 
tern dać rady i nie mogąc wykryć 
autora tych kalumnii, odebrał so
bie życie. 

Obecnie, wdowa po zmarłym 
adwokacie wytoczyła sprawę au
torowi listów, którego wynalezie
niem zajęła sie PO śmierci nieszczę 
śliwego, policja. 

J>ANSKA ŻONA JEST-.". 
Zaczęło się od tego, że adwokat 

Septier, wracając pewnego dnia 
do domu, znalazł w skrzynce list, 
w którym mu donoszono, że żona 
jego piękna i młoda kobieta, którą 
kochał nad życie jest fcokainistką, 
morfinistka i w dodatku zażywa 
też opi/um. Na tern sie nie skończy 
ło. Adwokat zaczął codziennie o-
trzymywać listy, zawierające 
straszliwe oskaTżenia przeciw jego 
żonie. 

Jednocześnie wszystkie niemal 
zaprzyjaźnione z Sepfcierami domy 
w Tulonie, otrzymywały listy, w 
których donoszono, że pani Sep
tier uwodzi szereg mężczyzn, mę
żów swych przyjaciółek. Następo
wał jeden skandal za drugim. Sep-
tierowie musieli zerwać z wieloma 
przyjaciółmi. 

Tymczasem, pani Septier, córka 
wysokiego oficera marynarki tran 
ouskiei. była najwierniejsza zoną 

adwokata i żaden z tych zarzutów 
nie był prawdziwy. 
PAŃSTWO SEPTIER SZPIEGA

MI? 
Na tern nie koniec. 
Pewnego dnia, admirał portu wo 

lennego w Tulonie otrz^-nal list, 
denunejniacy adwokata Septier i 
iego żonę jako szpiegów na rzecz 
wrogiego państwa, wydających ta 
jemnice francuskiej marynarki wo 
iennei. 

W mieszkaniu Bogu ducha win
nych małżonków przeprowadzono 
„dla porządku" szereg przykrych 
rewizyj i poszukiwań. Nie znale
ziono nic, ale ta cała sprawa podwa 
żyła opinję adwokata, klientela je
go zaczęła się zmniejszać, po mie
ście kursowały przykre plotki. 

Adwokat Septier ulegając szalo
nemu zdenerwowaniu, popełnił sa
mobójstwo. 

STARA PANNA. 
I oto, dopiero po śmierci, sensa

cja. Policja natrafiła na ślad morał 
nego sprawcy śmierci adwokata i 
ku zdumieniu całego miasta odkry 
ła, że nie był to żaden typ z pod 
ciemnej gwiazdy, ale że listy pisa
ła kobieta, córka poważnej i zna
nej w Tulonie rodziny lekarzy o-
krętowych, panna nie pierwszej 
już młodości m-lte Germame Poul-
Hot 
' Panna Puifflot. osoba blisko czter 
drziestoletnia. ogromnie brzydka, a-
resztowana, nie chce sie przyznać 
do tego czynu, ale ekspertyza cha
rakteru pisma (listy pisane były 
ręlką) dokonana przez wybitnych 
fachowców, oraz pewne okoliczno 

ści zdają się nie pozostawiać żad
nych wątpliwości. 

PROCES. 
Proces, który się rozpoczął w 

Tulonie w dniu wczorajszym iest 
wielka sensacja. Sala sadowa, mi
mo tropikalnego upału, wypchana 
była do ostatniego" miejsca rozcie-
kawioną aż do granic namiętności, 
publicznością tulońska. która tak 
znakomicie zna te sprawę. 

Wiele komentarzy obudził kon
trast dwu kobiet: oskarżycielki I 
oskarżonej. Wdowa po adwoka
cie. wyjątkowej urody kobieta, zja 
wiła się w żałobie, złamana 1 zroz
paczona. Parma PouiHot, szpetna 
I roześmiana przyszła w jaskrawej 
sukni i wielkim słomianym kapelu
szu. 

Rozprawa obfituje w wiele dra
stycznych momentów. W jednym 
z odczytywanych na sprawie li
stów autorka opisuje, jak to pani 
Septier na bankiecie oficerów ma
rynarki rozebrała sie do naga i ipo 
zwoliła oblewać szampanem. W 
innym liście ostrzegano pana Sep
tier. złożonego jut wówczas cięż
ką niemocą, że żona dosypuje mu 
trucizny do potraw. W jeszcze in 
nym. że żona jego jest koohanką 
kilku naraz mieszkańców Tutortu i 
jednego barona, mieszkającego w 
Marsylii. 

Najciekawszy Iest fakt. że panna 
Pouillot, na która wskazują ws-zyst 
kle poszlaki, była najserdeczniej
sza przyjaciółka nieszczęśliwej pa 
ni Septier. 

Wynik procesu oczekiwany iest 
z ciekawością. 

skiej nos p. Kuby cierpiał mewy* 
mowfie tortury, jednocześnie drę
czyła go tajemnica. Napróżno 
przedstawiciel kosmetycznej bran* 
ży obchodził kilakroć balkon. 

Nic, oprócz kilku kaktusów i ł 
pelargonij na nim nie stało, a iexfct 
nak powiew był przygnębiający. 

Wkrótce nieszczęsny esteta ziro 
bił spostrzeżenie, że „ciężar gatun* 
ko wy" nieprzyjemnego powietrza, w! 
godzinach wieczorowych jest znacz 
nie większy, aniżeli rano. 

To go naprowadziło na pomysł 
że trzeba roztoczyć czujną opiekę) 
nad balkonem właśnie wieczorem* 

Następnego dnia z nastaniem/ 
zmroku nie poszedł do kina, aie 
zgasiwszy światło, zaczaił się za 
portierą i czekał. 

Po półgodzinie drzwi, wiodące i 
pokoju głównego lokatora na 
wspólny balkon, skrzypnęły. Roz
legły się wśród kaktusów Jakiel 
podejrzane szmery, chrząkania 1 
szepty. 

Pan Jakób wytężył słuch i wkró(j 
ce dobiegł jego uszu następujący, 
djalog: 

— Tatunia, Już I 
— Moniucnna jeszcze, jeszcze..! 

Chałwy cie jutro kupię. Masz tu 
dwadzieścia groszy, ale pofatyguj 
sie jeszcze coś. 

A jak ten szmondak Zeliksman 
pójdzie się wyprowadzić, złotów* 
kie dostaniesz, taki rok jta mnie I 

Pan Kulba zrozumiał i poczuł 
wszystko. 

Jak dziki tygrys wyskoczył z za, 
portiery, przewrócił młodego .Zy« 
skinda wraz z doniczką, wyrwał 
jego papie wyjęty z niej wraz z 
ziemią kaktus i schwyciwszy te 
dowody rzeczowe, pobiegł z niemi 
do komisariatu. 

Dyżurny przodownik spojrzał 
groźnie na Interesanta i powiedział: 

— Panie, jak się pan zachowuje) 
w lokalu urzędowym?! 

— To nie ja, to ten kwiatek. Pan 
naczelnik minuty nie może wytrzy
mać, a ja to wącham już trzy tygo
dnie i co zrobię, co? 

Tu udręczony sublokator opowie) 
dział swoją gehennę i prosił o spo
rządzenie protokółu. 

Sprawa trafiła przed sąd grodz
ki... Wobec jednak powstałych] 
wątpliwości, czy działalność mło
dego Zyskinda istotnie mogła za
truć życie p. Zeliksmanowi, zarżą* 
dzono wizję lokalną. 

Oczywiście, Monruchny nie tru
dzono, ale Juz pobieżny rzut oka 
na sytuację wykazał, że p. Kuba 
ma rację. 

W tym stanie rzeczy sąd uznał; 
że zachodzi tu typowa obraza ar
tykułu, mówiącego o celowem za
truwaniu bliźniemu życia i skazał 
nieludzkiego Zyskinda na 30 zt. 
grzywny. 

Tajemnicą miłości królewicza 
Senorita przeczy pogłoskom 

W Jednym z wytwornych pensjona- I Ezpressu". Chcielibyśmy zasięgnąć o 
tów lozańskich w pokoju zajmowanym 

Rodzice pięknej Kubanki. 
przez młodą, piękną 1 bogatą pannę 
— której pochodzenie z wyspy Kuby 
Jest równie egzotyczne. Jak lej nazwi
sko, zadźwięczał telefon. Zadźwięczał 
głośno w charakterystyczny urywany 
sposób, Jak to się dzieje, gdy telefon 
Jest zdaleka. 

— HalJo, cźy to senorJta Eddmtra 
San Pero Ocejo? — zapytał Jakiś glos, 
iakgdyby z za grubego rmnu. 

— Tak, to Ja? A kto mówi? 
— Tutai Londyn, redakcja „Dały 

O czwarte] nad ranem wycho
dzi z „Oazy" jegomość z panią. 
P o chwili podbiega do nich ulicz
n y sprzedawca kwiatów, i poda
jąc bukiecik, powiada: 

— Świeże, wiosenne, pachnące 
fiolki! Może szanowny pan kupi 
kwiatki dla pani hrabiny? 

Pan sięga do portmonetki i 
pyta: 

— A skąd wiesz, że ta pani Jest 
hrabiną? 

— Też pytanie 1 Przecież to 
mola siostra, (a) 

Reinhardt I Stanisławski 
w instytucie Sztuki Teatralnei 

W państwowym Instytucie sztu
ki teatralnej otwarty będzie w nad
chodzącym roku akademickim wy
dział eksperymentalny dla prowa
dzenia studiów w dziedzinie nowo
czesnych prądów inscenizacji sztuk 
teatralnych. 

Zamierzone Jest zorganizowanie 

na tym wydziale wykładów najwy
bitniejszych reżyserów europej
skich. 

Do Polska mają być podobno za
proszeni sławny reżyseT niemiec
ki ReinhaTdt i twórca teatru Arty
stycznego w Moskwie Stanisław
ski. 

Czytajcie „KINO" 

pani pewnej Informacji, a właściwie 
złożyć parni najserdeczniejsze życze
nia z pbwodu zaręczyn pani i synem 
króla hiszpańskiego księciem Asrurji. 
Chciełifbyśmy... 

— Ależ to nieprawda, — zawołała 
energicznie piękna Kubanka po angiel
sku z mocnym akcentem hiszpańskim 
j amerykańskim. 

— Jakto, to nieprawda, ze pani się 
zaręczyła z księciem Asturjl? 

— Nieprawda. Nie rozumiem, skąd 
powstała taka pogłoska. 

— Ależ senoriito, mówili I pisali, że.. 
— Mówili 1 pisali nieprawdę,.Ja nic 

o tern nie wiem. 
— Wiec, może pand i książę zaręczą 

się dopiero w najbliższym czasie, — 
próbował dziennikarz, chcąc wydobyć 
lakleś wyznanie. 

— Nie sądzę, — brzmiała odpowiedź. 
— Ale jest pani z mm w przyjaźni? 
— To tak. Poznaliśmy się przed 

przeszło rokiem 1 zaprzyjaźniliśmy o-
gromnle. 

— I pokochaliście, — nastawa! dzien
nikarz. 

W telefonie nastąpiła chwila, ciszy. 
Potem, glos kobiecy z hiszpańskim ak
centem powiedział: 

— Książę Asturjl znajduje się w tej 
chwali w sanatorjum w górach. Wróci 
za dwa tygodnie do Lozanny, wtedy 
odpowiem panu na resztę pytań. Teraz 
nic więcej powiedzieć nie mogę. 

Odpowiedz była jasna. Najwidoczniej, 
dziewczyna była związana Jakiemś sło 
wem, które nie pozwalało Je] pochwa
lić się swem szczęściem. 

Miody książę Asturjl, drugi syn eks-
króla Hisipamll. tan który naskutek 

choroby swego starszego brata Juana 
Jest na wypadek powrotu monarchii 
upatrzony na następcę tronu. Jest rów
nież ciężko chory. Cierpi on chronicz
nie na tę samą chorobę, na którą cho
reje większość członków dynastii 
hiszpańskiej: na hemofilię. Co pewien 
czas musi w sanatoriach poddawać się 
długiej 1 męczącej kuraojl. 

Wie on doskonale, że z chwilą po-

Radio warszawskie 
WTOREK 

WARSZAWA, (DJiig. fali 1411.8 m.). 
7. Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran

ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.52: Chwlka gospodar
stwa domowego. 

10: Transmisja nabożeństwa ormiań
skiego z Kut. 

11-57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra
kowa. 

12.05: Transmisja z Kut. Fragment 
jarmarku huculskiego. 12-35: Płyty. 

14-5S: Płyly. 
15.15: Płyty. 16.35: Płyty. 15.50: Ply 

ty. 
16: Koncert solistów. 
17: Skrzynka pocztowa. 17.15: Kon

cert symfoniczny. 
18.15: Odczyt: „Na świętej Oórze 

Gostyńskiej". 18.35: Płyty. 
19.40: „Na widnokręgu". 
20: „Święto tańca artystycznego". 

20.45: „Bieżące wiadomości orlnicze". 
20.55: D. c. koncerS 

2)1.30: Recital ssiewaczu f i Dudir 
czówny, 

22: Muzyka taneczna. 22.40: Muzyka 
taneczna. 

ŚRODA 
WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.). 
7: Sygnał czasu 1 pieśń „Kiedy ranne 

wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 7.20.: 
Płyty. 7.52: Chwilka gospodarstwa do
mowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra
kowa. 

12.05: Płyty. 12.35: Płyty. 
14.55: Płyty. 
15.15: PJyty. 16.35: Płyty. 

16: Transmisja l Ciechocinka — kon
certu popularnego. 

17: Odczyt: „Matura". 17.15: Płyty. 
18.15: Odczyt: „Sport w starożyino-

ści". 18.35: Recital śpiewaczy Eug. Mos 
saków sk iego. 

19.40: Kwadrans literacki: „Wyrok 
zająca". 

20: Muzyka lekka. 
21: „Skrzynka pocztowa rolnicza". 

21.25: Koncert muzyki polskiej. 
22.40: Muzyka taneczna i Ciechocin

ka. 

ślubienbi młodej Kubanki musi się rai 
na zawsze Wyrzec wszelkich nadziei 
na koronę, ale wie także t» w Jego 
biednem żychi chorego człowiek* ta 
śliczna 1 zakochana w nhn daiewczy 
na Jest skarbem. Nie wyrzeknie się Jej 
za nic i - i !./|..|#!«*K 

— Kocham Ją nad życie, — powiej 
dział dziennikarzowi angielskiemu, któ
ry oczywiście dotarł do niego do sac 
natorjum — wiem, te gdyny ml Ją wy
darto wpadłbym w ten nastroi roz
paczliwy, który ml towarzyszył cią
gle w mej ciężkiej chorobie. Zamiasł 
nadziel na koronę, wolę natychmiasto
we szczęście. Nie wiem Jak długo będę 
żył, ale chcę być szczęśliwy. 

Nietyfko, Jednak, ekskrót hiszpański 
1 Jego małżonka uważają to małżeń
stwo za okropny mezalians. Ale rodzV 
ce kubańskiej senorlty, bogaci prze
mysłowcy z Kuby, nie chcą by IcK 
prześliczna 1 zamożna Jedynaczka, by
ła żoną nieuleczalnie chorego człowie
ka. 

Oto, powody, dla których mała se^ 
nortta trle chce sję przyznać do swycłj1 

zaręczyn. 

Edelmlra San Pedro-Ocelo, 
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Starania p. tom. Nowakowskiego o kredyty 
Komisarz rządowy p. Nowa

kowski wyjeżdża dziś do War
szawy celem poczynienia dal 
szych zabiegów o przyznanie 
kredytów z Funduszu Pracy 
Funduszu Drogowego na za< 
trudnienie bezrobotnych, oraz 
celem wzięcia udziału w posie 
dzeniu wydziału wykonawcze 
go zarządu Związku Miast Pol
skich, które poświęcone zosta
nie omówieniom aktualnych 
•praw, dotyczących ogółu miast. 

P o d a t e k w o j s R o w y 
W bieżącym tygodniu magist

rat zakończy prace, związane z 
wymiarem podatku wojskowego 
za rok 1932 i przystąpi do wrę
czenia płatnikom nakazów. Po 
wyznaczonym terminie uiszcze
nia w kasie miejskiej, sprawy 
zostaną skierowane do egze
kucji. 

• 
M a g i s t r a t w y d a j e 
K a r t y r o w e r o w e 

Począwszy od dnia dzisiej
szego, magistrat wydawać bę
dzie z upoważnienia Starostwa 
Grodzkiego karty rowerowe. 
Cena karty wynosi 6 zł. 50 gr. 
Rowery będą zaopatrywane, jak 
w swoim czasie, w tabliczki z 
numerkami. 

N a z a k o ń c z e n i e 
r o k u s z k o l n e g o 

* Grono członków koła Przy
jaciół Gimnazjum Zeligmana, 
Lebenhafta i Dereczyóskiego z 
p. sędzią Nowosielskim na czele 
w niedzielę urządziło z okazji 
zakończenia roku szkolnego w 
lokalu gimnazjum dla uczniów 
do III ki. włącznie—z udziałem 
ich rodziców—zabawę taneczną. 
Tańczono przy dźwiękach or
kiestry w ciągu kilku godzin. 
Rodzice zaopatrzyli obficie bu
fet, z którego dzieciarnia ko
rzystała bezpłatnie. Dla uczniów 
wyższych klas zabawa taka 
odbędzie się w środę. 

Ukarani I sprowadzeni 
przymusowo 

Wobec niestawiennictwa w 
wyznaczonym terminie przed 
komisją poborową bez uzasad
nionych przyczyn ukarano po
borowych: Izraela Grynszpana 
na 25 zł., Abrama Chobockie-
go — 15 zł., Józefa Graczyka, 
Jana Choroszuchę, Ajzyka Czor
ta każdego na 10 zł. grzywny. 
Niezależnie od tego sprowadzo
no ich przymusowo na komisję. 

• 
Skazanie podpalacza 

Dnia 23 września ub. r. we wsi 
Stoją pow. sokolskiego spaliła 
się stodoła Michała Maliszew
skiego. W wyniku śledztwa o-
skarżony został o podpalenie i 
pociągnięty do odpowiedzial
ności Jan Utko. Sąd okręgowy 
skazał go na 8 lat więzienia. 

Samobójcza śmierć 
pod kotami pociągu 

Pod pociąg Nr. 734, zdążają
cy z Białegostoku do Grodna 
rzuciła się w celu samobójczym 
Klepacka Władysława, lat 22, 
mieszkanka wsi Sochonie, gm. 
Wasilków. Lokomotywa obcięła 
nieszczęśliwej obie nogi, powo
dując natychmiastową śmierć. 

Ponadto p. kom. Nowakowski 
weźmie udział w konferencji, 
dotyczącej spraw mleczarstwa, 
zwołanej na dzień 14 b.m. przez 
T-wo Aprowizacji Miast Pol
skich. 

Ćwiczenia oficerów 1 podchorążych rezerwy 
Dnia 11 b. m. odbyło się na 

strzelnicy 10 p. uł. strzelanie w 
maskach gazowych i rzucanie 
granatów ręcznych, zorganizo
wane dla członków Zw. Ofic. 
i Legji Podchor. Rez. Na ćwi
czeniach byli obecni: d-ca 10 

». uł. p. płk. dypl. Porczyński 
i starosta powiatowy p. inż. S. 
Michałowski. 

Mimo zmiennej pogody ćwi
czenia odbyły się pomyślnie, 
zyskując powszechne uznanie 
uczestników. 

ZO-leele szkoły oficerskiej w Strtiy 

Diiś ponownakonferenejau/inspektoracie pracy 
Kompletna możliwość zlikwidowania stralhn włókienniczego 

Na dziś na godz. 8-ej wiecz. 
zwołana została w inspektora
cie pracy ponowna wspólna 
konferencja przedstawicieli: prze 
mysłowców i obu związków za
wodowych włókniarzy. Ma ona 
na celu likwidację przeciąga
jącego się ponad miarę strajku 
włókienniczego. Konferencja ta 
winna wreszcie [doprowadzić 
do pozytywnych wyników. 

Jak wiadomo—na konferenc
jach w dn. S bm. przedstawi
ciele przemysłowców, oświad
czyli, że, chcąc dać wyraz swej 
dobrej woli, cofają proponowa
ny przez nich ostatnio cennik 
i gotowi są pójść na kompro
misowe załatwienie sprawy. 
Delegaci robotników ze swej 
strony oświadczyli, że są skrę
powani dyrektywami ogólnego 
zebrania, które im poleciło stać 
niewzruszenie przy cenniku z 
1932 r. Na następnej konfe
rencji w dn. 5 bm. delegaci ro
botników obstawali przy tym 
cenniku. Jeśli chodzi o prze
mysłowców, mających ze wzglę
du na grożącą utratę zamówień 
przysłowiowy nóż na gardle — 
to istniała kompletna możliwość 
uzyskania od nich jaknajdalej 
idących ustępstw. Stanęli oni 
na stanowisku, że nie może być 
mowy o kompromisowem zała
twieniu sprawy, jak długo ro-

Bogaty materjał 
dla działaczy 

społecz. i gospodarczych 
Ukazała się w druku książka 

(160 stron, w ozdobnej okład
ce) p. t. „Zjazd działaczy spo
łecznych i gospodarczych" z 
przedmową prezesa B. B. W. R. 
płk. W. Sławka. Jest to spra
wozdanie ze zjazdu, odbytego 
w Warszawie 18—20 maia, za
wierające m. in. główne refera
ty przedstawicieli rządu i B. B. 
W. R. oraz streszczone dysku
sje w komisjach. Opracowana 
przez specjalistów, daje ona do 
rąk działaczy gospodarczych i 
społecznych pogaty materjał do 
pracy w terenie. Cena książki 
zł. 2. Zamawiać można w se
kretariacie wojewódzkim B. B. 
W. R. w Białymstoku, Rynek 
Kościuszki 7, w godzinach urzę
dowych: 10—14.30 oraz 18—20. 

Gajowy skazany 
za zabójstwo kłusownika 
i Spostrzegłszy w dn. 30 grud
nia ub. r. w lesie państwowym 
Dąbrówka gm. Kuźnica pow. 
sokolskiego kłusownika, Józefa 
Obłażewicza, 36-letni gajowy 
Adolf Kuczyński, strzelił doń z 
rewolweru. Kula uszkodziła 
nerkę, żołądek, krezkę ślepej 
kiszki i wątrobę. Obłażewicz 
zmarł po upływie kilku godzin 
wskutek krwotoku wewnętrzne
go. Sąd okręgowy skazał Ku
czyńskiego na 8 lat więzienia. 

botnicy nie odstąpią od cenni
ka z 1932 r., nie wymieniając 
zresztą wysokości swych u-
stępstw, że przemysłowcy nie 
pójdą pod dytkando robotników. 

W ten sposób strajk może 
być już dziś zlikwidowany za 
cenę nieznacznych ustępstw ze 
strony robotników. Na dzisiej
szych zebraniach strajkujący 
włókniarze wypowiedzą się o-
statecznie w tej kwestj' I oni— 
podobnie jak przemysłowcy— 
mają „nóż na gardle", gdyż 
dalsze przedłużanie się strajku 
mieć będzie katastrofalne na
stępstwa. Chodziłoby o to, aby 
delegatom swym ogół włóknia
rzy dał pełnomocnictwa do pro
wadzenia rozmów. 

Jak słychać, wśród strajkują

cych włókniarzy panuje prze
świadczenie, że strajk będzie 
zakończony jeszcze w ciągu bie
żącego tygodnia. Z uczuciem 
ogromnej ulgi społeczeństwo 
przyjęłoby 'wiadomość, że na 
dzisiejszej konferencji zdanie to 
spotkało się z pełnem i potwier
dzeniem. 

W Limanowej zawiązał się 
pod przewodnictwem miejsco
wego starosty powiatowego, p. 
Małkowskiego, komitet obcho
du 20-lecia powołanej na mocy 
rozkazu komendanta Józefa Pił
sudskiego do życia pierwszej 
szkoły oficerskiej, mającej za 
zadanie wyszkolenie przyszłych 
dowódców kompanij legiono
wych. Uczestnicy tej szkoły od
bywali w lipou 1913 i. w małej 
ustronnej wiosce ' Stróży w 
pow. limonowskim ćwiczenia 
wojskowe i opracowywali plan 
realizacji drogą czynu zbrojne
go myśli niepodległej, stając się 
awangardą przyszłej Armji Pol
skiej. Wielu z nich poległo na 
polu chwały, wielu pracuje 
obecnie w służbie państwowo-
twórczej. 

Praca oświatowa P. B. R. 
Kurs dokształcający dla podoficerów zawodowych 
Onegdaj odbyła się uroczys

tość zakończenia drugiego roku 
pracy kursów dokształcających, 
prowadzonych przez Polski 
Biały Krzyż dla podoficerów 
zawodowych. Z ogólnej liczby 
71 słuchaczów—50 kurs ukoó-

Flirt ułana 10 p. uł. z córką rzeżnika 
Cios nożem rzeźnickim w serce 

W mieszkaniu rzeżnika w 
Szczuczynie, Józefa Wysockie
go, zebrało się pewnej niedzieli 
kilka koleżanek jego córki, 17-
letniej Józefy, oraz kilku mło
dzieńców, a m. nimi 22-letni 
Stanisław Zalewski, ułan stacjo
nującego w Białymstoku 10 p. 
uł. Rozmawiano, żartując i śmie
jąc się. Po pewnym czasie Jó
zefa Wysocka wyjęła z szufla
dy olbrzymi nóż rzeźnicki, aby 
przygotować posiłek. Zalewski 
rzucił uwagę, że nóż zapewne 
nie jest ostry, na co Wysocka 
rzekła: „Stachu, coby było, gdy
bym ci dała tym nożem?" Wów
czas ułan wyprężył pierś, i po 
chwili zebrani z przerażeniem 
ujrzeli padającego na podłogę 
Zalewskiego i okrwawiony nóż 
w ręku dziewczyny. Rzuciła się 
ona z płaczem do rannego, wo
łając, że nie chciała mu nic 
złego zrobić. 

Ostrze noża przebiło klatkę 
piersiową i prawą komorę ser
cową. Zalewski po chwili sko-

Pobity dorożkarz 
Franciszek Wróblewski (bez 

stałego miejsca zamieszkania) 
znany złodziej, zwolniony przed 
kilku tygodniami z tutejszego 
więzienia, wspólnie z innymi 
osobnikami, wynajął dorożkarza 
Gabriela Rabinowicza (Orlań-
ska 3) i kazał się wieźć na ul. 
Warszawską 55, kiedy po przy
byciu pod wskazany adres do
rożkarz domagał się uregulowa
nia należności Wróblewski wraz 
ze swymi kompanami poturbo
wał go dotkliwie, poczem zbiegł. 
Wkrótce został ujęty i przeka
zany władzom sądowym. 

Zabił teściowę 
Mieszkaniec osady Radziłłów 

32-letni Andrzej Redman, wy
strzelił podczas kłótni z rewol
weru do swojej teściowej, 54-
letniej Zofji Strąckiej, zabijając 
ją na miejscu. Redman został 
zatrzymany. 

nał. Józefę Wysocką pociągnię
to do odpowiedzialności karnej, 
i w dniu wczorajszym stanęła 
ona przed sądem okręgowym 
w Łomży. Komplet sądzący sta
nowili sędziowie: Gontarski 
(przewodn.), Bebłowski i Kali
nowski. Oskarżał pprok. Du
szyński. Świadkowie, a m. in. 
komendant posterunku P. P. w 
Szczuczynie, Jan Baraniecki, 
złożyli zeznania, korzystne dla 
oskarżonej, nie posądzając jej 
o rozmyślne zabójstwo. Nie 
było w tem jej złej woli, Hecz 
tylko nieszczęśliwy zbieg oko
liczności. 

Sąd skazał Wysocką na 1 rok 
więzienia, zmniejszając jej na 
mocy amnestji karę do połowy. 

Ś m i e r t e l n y c i o s 
We wsi Korzeniste, gm. Mały 

Płock pow. łomżyńskiego, po
między Dworakowskim Henry
kiem, Rydzewskim Czesławem 
i Kuczewskim Pawłem, wynikła 
na tle porachunków osobistych 
bójka, podczas której Kuczew-
ski otrzymał cios jakiemś ostrem 
narzędziem w prawe ramię i po 
upływie pół godziny zmarł. Dwo
rakowski i Rydzewski zostali 
zatrzymani do dyspozycji władz 
sądowych. 

04 
CZYSZCZENIA 

METALI 
SZYB , 

LUSTER tylVo 

SIS 
Pamiętajmy i bezrobotnych 

Szkoła średnia ogólnokształcąca w nowym ustroju szkolnym 
u. 

Trudności próbowano omijać 
przez tworzenie dwu równo
ległych oddziałów: do jednego 
uczęszczali „swoi", ci którzy 
przeszli z trzeciej klasy gim
nazjum, do drugiego uczniowie 
ze szkoły powszechnej. Rezul
tat był taki, że tempo pracy w 
jednym oddziale było normalne, 
w drugim powolne, przyczem 
programu nie wyczerpywano— 
a jeśli w obu oddziałach tempo 
było jednakowe—prowadziło w 
jednym do przeciążenia i do 
przyswajania materjału „po łeb
kach". 

Dalej: od klasy IV. rozszcze
piało się gimnazjum na kilka 
wydziałów (typów), mianowicie: 
humanistyczny z łaciną, mate
matyczno • przyrodniczy i kla
syczny z łaciną i greką. Pun
ktem wyjścia takiego podziału 
była zasada, aby każdy uczeń 
mógł się kształcić w tym typie 
gimnazjum, jaki odpowiadał jego 

uzdolnieniom i zamiłowaniom. 
Zachodzi pytanie, czy w 13—14 
roku życia można mówić o 
skrystalizowanych zamiłowa
niach i czy dadzą się stwier
dzić uzdolnienia, jako stała ce
cha psychiki? 'Psychologia pe
dagogiczna odpowiada, że nie, 
choć mogą się zarysowywać. 
Ujawniają się dopiero około 16 
—17 roku życia. Więc podział 
gimnazjów na typy od klasy IV. 
chybiał celu. Racjonalny jest 
dopiero od klasy VII. 

Spotykało się, weźmy dla 
przykładu, w obrębie kurator
ium brzeskiego takie < zjawiska: 
na terenie obu województw, po
leskiego i białostockiego, są 3 
państwowe gemnazja matema
tyczno-przyrodnicze, w Brześ
ciu n/B, w Białymstoku i w 
Łomży, w innych miastach są 
gimnazja humanistyczne z łaci
ną. Logicznie biorąc wszyscy 
uczniowie, którzy mieli zdol
ności do matematyki, powinni 

byli kształcić się w tych trzech 
miastach, nauka nie sprawia
łaby im trudności, kończyliby 
gimnazjum gładko. W innych 
miastach typ szkoły im zupeł
nie nie odpowiadał, nie mogli 
tam w klasie VII, VIII dać so
bie rady, gdyż określone pro
gramem gimnazjum humanis
tycznego teoretyczno - naukowe 
zagadnienia przekraczały ich 
chłonne możliwości. I nie dziw, 
że niejeden się załamał. 

Było palącą koniecznością 
państwową i społeczną sprawy 
te uregulować. 

Władze szkolne ustaliły więc 
kilka zasad: każdy uczeń po
winien trafić do szkoły takiego 
typu, jaki opowiada jego zami
łowaniom i uzdolnieniom, dla 
państwa bowiem nie jest obo
jętne, czy na stanowisku urzęd
nika jest człowiek o zaintere
sowaniach uczonego, a na sta
nowisku inżyniera człowiek o 
zdolnościach sędziego i t. p. 

Do szkoły średniej ogólno
kształcącej powinna uczęszczać 
nietylko młodzież z „lepszych 
domów", lecz ta, która z tytułu 
swoich kwalifikacyj intelektu
alnych tam się nadaje—o kształ
ceniu przyszłej elity obywateli 
nie może decydować przypad
kowość, a najmniej stanowisko 
społeczne rodziców, bo dyrek
torem może być tak samo do
brze syn szewca, jak szewcem 
syn dyrektora, _ jeśli się try
wialnie wyrazić. Do szkoły 
średniej ogólnokształcącej po
winna u c z ę s z c z a ć mło
dzież w określonej fazie roz
woju psycho-fizycznego, fazę tę 
należy traktować jako całość) 
określając dolną i górną grani
cę wieku. Program studjów po
winien być tak skonstruowany, 
aby zawierał zasadnicze ele
menty wykształcenia człowieka 
kultualnego, składniki aktualne 
życia bieżącego z podkreśleniem 
potrzeb państwa wspóczesnego, 
a własnego w szczególności. 

(Dalszy ciąg jutro) 

czyło, zdając przepisane egza 
mina i uzyskując świadectwa 
z zakresu 5 i 7 oddziałów szko 
ły powsz., przyczem większość, 
bo 44, otrzymała świadectwa z 
ukończenia 7 oddziałów. Kurs 
był samowystarczalny pod 
względem finansowym, (opłata 
od 3 zł. do 7 zł. miesięcznie); 
wszystkie wydatki w sumie 3779 
zł. 98 gr. zostały pokryte z opłat. 
Nauka trwała od m-ca paździer
nika 1932 r. do końca miesiąca 
maja b. r. Pracowało na kursie 
6 wykładowców, godzin lekcyj
nych było 1199. 

Po przemówieniach: p. mec. 
Dorożyńskiej i p. pułk. Jdypl. 
Kmicic-Skrzy ńskiego—nastąpiło 
rozdanie świadectw, poczem 
jeden z podoficerów złożył w 
imieniu swych kolegów p odzie 
kowanie Polskiemu Białemu 
Krzyżowi i władzom wojsko
wym. 

z terenu pow. białostock. 
Komisja egzaminacyjna przy 

Izbie Rzemieślniczej w Białym
stoku zawiadamia, że egzamin 
czeladniczy dla kandydatów z 
zawodu piekarsko-cukiernicze-
go odbędzie się dziś o godz. 6 
popoł. w lokalu Izby Rzemieśl
niczej (Kilińskiego 21), 

P o d z i ę k o w a n i e 
Sz. Drowi Kapłanowi. Nacz. Lek* 

rzowi Szpit. Żydowskiego, oraz Dr. Ra" 
binewiczównie i Dr. Kramarzowi sk)a' 
dam najserdeczniejsze podziękowanie za 

uratowanie życia i doznaną troskliwość' 
Siostrom: Szydłowskiej. Gierejkówńie 
Hirszkorn — gorące „Bóg zapłać" z 
serdeczną stałą opiekę. 558 

Marta Terlecka i rodzina. 

O G Ł O S Z E N I E 
L o K a l u n a b i u r o , 

8 pokoi w śródmieściu poszu
kuje Białostocka Izba Rolnicza 

(Urząd Wojewódzki) 
v HOWO - OTWARTY 

S K Ł A D R O W E R Ó W 
I części rowerowych 

POLECA: 
Rowery różnych 

marek krajowych 
I zagranicznych 
na dogodnych 

w a r o r j l a c h . 
Największy wybór I Solidna obsługa I 

Odsprzedawcom ceny hurtowel 
L . Z y b e r s R i 

BIAŁYSTOK, ul. Gełdowa 5 
(w podwórzu). 

Dr. M. KacneJson 
Choroby wenerycino-skorne 
Przyłmule od godz. 9— l-e| I od 4—7-ej 

BIAŁYSTOK, 
Kilińskiego a Telefon, l -n . 

POLSKIE 
ZAKŁADY 

GRAFICZNE 
„Dziennik Białostocki" 
ul. Legionowa Nr. 1. Telef. 63. 
Przyjmują 
wszelkie obstalanki 
w zakres drukarstwa 
wchodzące. 

. i e ie i , 

• • 

Szkoła liczyła około 80 uczę* 
stników, z których większość 
stanowili członkowie Związku 
Walki Czynnej i przedwojenne
go Związku Strzeleckiego z by
łego zaboru rosyjskiego. Ucze
stnicy, pochodzący z b. Kon
gresówki, Litwy i Rosji szkoły 
występowali pod przybranemi 
nazwiskami, aby móc powrócić 
na swój teren celem dalszego 
prowadzenia przygotowawczych 
prac wojskoWych. Właściwe 
nazwiska znane były tylka* Ko
mendantowi Piłsudskiemu i ów
czesnemu szefowi sztabu, gen. 
Sosnkowskiemu. Ponieważ szko
ła _ nie prowadziła żadnych 
imiennych wykazów—jest rze
czą niezmiernie utrudnioną ze
branie nazwisk wszystkich u-
czestników szkoły. To też ko
mitet prosi o kierowanie wszyst
kich informacyj dotyczących 
uczestników szkoły, pochodzą
cych z terenu b. Kongresówki, 
Litwy i Rosji, pod adresem b. 
uczestnika tej szkoły red. R. 
Wojnicza —Białystok, Sienkie
wicza 27 (tel. 15-86, P.A.T.) 
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Za pomoc przy dezercji 
Przed sądem okręgowym 

onegdaj stanęli: Abram Send-
ler, oskarżony o to, iż nama
wiał Lejbę Kustina do dezercji 
z wojska, przyczem dostarczył 
mu ubrania cywilnego celem 
ułatwienia wyjazdu do Grod
na, oraz Chaim Jaworowski, 
oskarżony o to, że podczas 
eskortowania Kustina przez żan
darmerię namawiał go do u-
cieczki. Abram Sendler został 
skazany na 3 tygodnie więzie
nia, Jaworowski—na 2 tygodnie. 

K R A D Z I E Ż E 
— Pinesowi Judelowi (Ży

dowska 24) nieznani sprawcy 
w niewiadomy sposób z miesz
kania skradli maszynę do szy
cia (główkę) wartości 500 zł. 

— Oderwawszy zamek, do 
lodowni Antoniego Waleśki (Ka
niowska 4) dostali się nieznani 
sprawcy i skradli różnych wę
dlin na sumę 1014 zł. 

— Ze strychu domu należą
cego do Olnik Wolfa (Marsz. 
Piłsudskiego 33) nieznani spraw
cy skradli 1 łóżko siatkowe i 10 
kawałków filcu wartości 190 zł. 

— Gaworowskiemu Józefowi 
(Bema 19), Starynski Lejb, (Gró
dek, Fabryczna 20) skradł ro
wer wartości 150 zł. 

O F I A R A 
Z okazji imienin p. prof. szko

ły handlowej Antoniego Rut
kowskiego, bezimiennie wpła
cono w administracji „Dzienni
ka" zł. 10 (dziesięć) na Polski 
Czerwony Krzyż. 

Nr. Km. 472/33/V. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku, rewiru V-go, 
Juljan Powojski, mający swą 
kancelarię w Białymstoku, przy 
ulicy Kraszewskiego w domu 
Nr.' 1, ogłasza, że w dniu 21-go 
czerwca 1933 r. od godziny 10 
rano, w majątku Królowy-Most, 
gminy Gródek, odbędzie się 
sprzedaż przez licytację rucho
mości, a mianowicie: sztucera, 
lampy, kompletnego radiood
biornika, patefonu, barometra- i 
umeblowania, oszacowanych na 
1.600 zł. 

W myśl. art. 1070 Ust. Post. 
Cyw., część wspomnianych ru
chomości może być sprzedane 
za połowę ceny szacunkowej. 

Białystok, dn. 23.V-1933 r. 
Komornik (—) Powojski. 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r ó b ) ' w e n e r y c z n e , 

• K o r n e i z n o c z o p ł c l o w e . 
ni. Sienkiewicza 14 nu3, M. Ml 

Wydział Powia
towy Sejmiku 

Białostockiego wy
dzierżawi ośrodek 
rolny o przestrzeni 
45 ha gruntów wraz 
z kompletnym in
wentarzem żywym i 
martwym. Szczegó
łowych informacyj 
zaciągnąć można w 
Wydziale Powiato
wym (ni. Sienkie
wicza 28-a Referent 
Rolny.) 

4_ _ C pokojowe 
*» mietzkanie 

z wygodami potrzeb
ne. Oferty z warun
kami do administ
racji pod „131". 

Maszyna do szy
cia nożna sprze

daje się—Elektrycz
na 2-a m. 3. Oglą
dać godz.«8—12. 

i pokoi do wyna-
' jęcia. Podleśna 3. 

S pokoje z kuch
nią z osobnem 

wejściem do wyna
jęcia. Sosnowa 76. 

y gubiono zaawiad-
•" czenie wojskowe 
wyd. przez Magist
rat w Białymstoku 
rocz. 1912 na imię. 

Judcla Menajde 
zam. przy ul. Biało-
stoezańskiej 8. 

Wydawca-MARJA LUBKIEWICZ-LEWANDOWSEA. Polaki* Zakłady" GnficzM .Dziennik Biał." Leifanowi. 1. Telef. Nr. 63. Redaktor - Lucjan Duczyński. 


